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Galicya wschodnia znowu zagrożona!
Najnowszy pomysł koalicyi w sprawie t y m c z a s o w e g o  oddania Gaucyi

wschodniej pod zarząd Polski.
Warszawa, 15 sierpnia.

Knoęrmfa prezcłw Półśće zaczynają znćw 
działać na nasza szkodę w  Paryżu.

Wedle ostatnich wiadomości, pomysł oddania 
Galicvi wschodniej Jedynie pod tymczasowy 
*arząd Polski wypłyną! znowu na wierzch. 
Rozważa cvf» powtórnie podkomitet kom isy! do 
sJMw pohr-ricn. Należę do niego: gen. Lesrond

(Prancya), prof. Ix>rd (Ameryka), rwuraedlou 
(Anglia), Toretto (Włochy) i przedstawiciel Ja 
iX>niL

Wobec tego w sobotę wyjeżdża pawtćrnia 
do Paryża deicgacya Galicyi wfechjodnitój, złożo­
na z posra J. Dąnukiegc i adw. dra Loewon- 
hertza. . ; ;

Klęska żywiołowa w Galicyi wschodniej.
Niebywale spustoszenia w plonach rolniczych.

Lwów (PAT). W czoraj w  nocy prz^eiągnęJa 
®ad miastem v lelka trarza. W  niektórych miej­
scach lał huraganowy deszcz z gradem. Z róż­
nych m iejsc doniesiono ta o niebywałych spu-

Łtcsweniffieh na ptuacn. Woda podmyła plony 
rolnicze i w wiola miejscach wyrządriła wiel­
kie szkorty w zaoiu, które gnije.

Katastrofa kolejowa na linii Lwów-Brzeżany.
ii l i s  Lwswa.

Warszawa. (PAT) ZeiUuiij krzyż zasługi za 
onronę Lwowa, i,trzymali w  WarezĄsvle pani He­
lena żelechowska, pan Jan Fryliog, Steian lac­
howski i  Tadeusz C » ji4  Błl.

Lwów. (PAT) Na linii kolejowej Lwó j Brzeża- 
ny, na stacyi Zahodów, wydarzyła się katastro­
wi kolejowa. Lokomotywa zleciała z toru 1 wry­
ła Się w nasyp. Wskutek wielkiego wstrząśnie- 
Md wyle«4«ły z w&yonów Szyby, a odłamki zra­
niły okelo 10 osób. Na miejsce wypadku wyje­
chał z polecenia dyrekcyi kolei nadradca Gru- 
der, który kaerował przez całą noc i dzień ro- i 
Wwarpu około naprawy uuru i podniesienia ma- j 
sztiny. Po usunięciu prze&Jrbdy wczoraj wie. i
Czoreio rach kole jawy zoi tał na nowo podjęty. | ci na wieś11 w  Galicyi z ramienia ministerstwa
Jak donosi „Gazeta Lwowska11, przyczynę kata- i zdrowia został mianowany dr Wale.yan, Serbeu-
•tiofy była wadliwa budowa tero. | ski.

w m m .
Warszawa. (PAT) W izytatoiem jcolonii ,,I)z!£

Lwów (PAT). Od kilku dni toczy się śledztwo 
^  sprawie małwers&cyi cukrowych i oszustwa. 
Jest pra/wdopodohnem, że zapasy cukru, które 
Pojawiły idę w handlu paskarskim, pochodzę z

kradzieży w Stryja i Stujsisławuwie, gdzie w 
tych dubach zginęło kilkadsiesięt wagonów cu­
kru białego.

7 w u u u tu u  pturiuuajuuu, p w u u iu ^  a.

Petlura agituje za rzezią Polaków 
na Wołyniu i Podolu.
rl ----____z _____ v _Warszawa (teiei.). W edług informacja, jakie 

O deszły z Podola i Wołynia, państwo Petlury 
^Ofcciąga się obecnie zaledwie na 11 powiatów, 
r®szta, powiatów wołyńsko-podolskich jest te- 
t®hem zupełnej anurckii i ustawicznych starć 
haóędzy różnemi grasującemu bandami na tych 
ohscarach. W ładza bolszewicka rozciąga się na 

m iejscowości jedynie dorywczo, a  bandy, 
ftóro pojawiają się na tym. obszarze, występuję 
&ko przedwkomnnistyczne i przociwżyuowjlds. 
Ogromy powtarzaję się na Podolu i na Woły- 
^u nieustannie. Afdtaterzy Petlury usiłuję 
°̂dbT’ dzłć chłopów wołyńskich i podolskich do-

wystąpienia przeciw Polakom i do rzezi Pola­
ków. Jednakże to usiłowania agitatorów pełłu- 
rewsldeh nie odnoszę skutku, alkowia® eklopi 
wrę er oświadczają, źe do żadnej rzezi Polaków 
nie dopuszczę. Wśród ludności wołyńskiej u- 
trwrla się przekonania, iż konieczncm jest, aby 
jak najprędzej nadeszli Polacy i zaprowadzili 
ład i porządek. Mobilizacya, ogłoszona przez 
rząd Petlury i przez bolszewików, nie wydaje 
dobrych rezultatów, gdyż włościanie nie chcę 
wstępować ani do armii bolszewickiej, ani do 
armii Pef.uiy.

Nowa polityka Rosy i wobec sąsiadów.
Los Rosyi w rękacii Polski, Rumunii i Finlandyi.

Kraków, 16 sierpnia. 
Interesująca ewolucya odbywa się w  obecnej 

hwiii w umysłach pewnych jasnowidzących 
\°syan, bawiących obecnie w Bukareszeio — 

J ŝze w jednym z ostatnich numerów korespon- 
ent bukareszteński paryskiego „Tempsa11. U- 

j^nsobienie tych Rosyan — jak zapewnia ów 
R espondent — może stanowić punkt wyjśeia 
R n e w e l  polityki rosyjskiej wofceo sąsiadów 

°Syi. mianowicie wobec Polski, Finlandyi i

Rumunii.
Ludzie ci — wywodzi dalej korespondent — 

dobrzy p&tryoci. nie ukrywają rozcz arowa*ia, 
jakie s ta w ia  im sytuacya obsew-a Rosyi. Mo­
carstwa. hnckodaio wycofują stopniowo z Rosyi 
Swa wejska, ażeby ograniczyć się tylko do pę­
taccy materyalnej i zachodzi oBhwa, że porzu­
cić »ne m*gą definitywnie, mimo oyraaiczo- 
nych rowniarów tej interwencja, cały projekt 
interw encji wojskowej — Anglia, jak wiado-

Naczeliiik państwa węgierskiego Arc. JÓZEK
(putrz artykuł na sir. 4-tej).

mo, już jasno postawiła sprawę w yw iania się 
z „awantury rosyjskiej11 — w  któ^rmaolwielć 
punkcie byłego cesarstwa resy jsk lego. Oto bru­
talna prawda, której żaden bezstronny obser- 
WPtor ukryć przed sobą nie może. A ileżby cza­
su potrzebowała Rosya, pozostawiona sama so­
bie, ażeby uwolnić się od panów c nia bolszewi­
ckiego, prawdziwie cudzoziemski ogo panowa. 
uia, oraz żeby stać się narodem wo właściwem 
znaczeniu tego wyrazu? Oto właśnie kwestya...

Z drugiej zaś strony — rozumują Rosyanie 
bukareszteńscy —- jeżeli Zach id, zmęczony woj­
ną, nie może już udzielać R osji pomocy bezpo­
średniej, to zato rzecz się ma ina-ozej z państwa­
mi sąsiedriemi, dawnemi lub novzemi, z Pol­
ską, Rumunią i Finlandyą, mającemi wyraźny; 
interes w tern, aby bolszewizm przestał im za­
grażać u ich wrót. Rumunia jednak, obiecaw­
szy mocarstwom odgrywać rolę żandarma na 
pobraniu Rosyi, zachowuje od owej chwili wy­
mowny roz«rwę. Podobnie jtjst z Polską i Fln- 
landyą.

Co zatem jest powodem owej rezerwy? Na to 
pytanie korespondent „Temps‘a“ odpowiada w 
sposób następujący:

Rzecznicy patiyotów rosyjskich na konferen- 
cyi pekojowej i wszędzie indziej uważali za 
właściwo kilkakrotnie oświadczyć, że Rosya, 
którą chcą wskrzesić, jest Rosyą z roku 191 i-go. 
Odmawiają oni ludom, wchodzącym dawniej 
w skład cesarstwa rosyjskiego, prawa przyłą­
czenia się do któregoś z państw według własne­
go wyboru. Rewindykują oni sobie prawa do 
Besarabii, która, według nich, nie może nale­
żeć do Rumunii, jakkolwiek trzy czwarte lud 
ności hesarahskiej, to Mołdawianio. Mniej nie­
przejednani wmbec Polski i Finlandyi;, pozosta­
wiają oni jednak polo do domysłów, — my Po­
lacy co do tego nie mieliśmy nawet żadnej wąt­
pliwości — żo pierwszym czynem wskrzeszonej 
slSsyl będzie zakwasiyonowanie tym państwom 
— a w ich liczbie i Polsce! — granic wschod­
nich które ona pragną otrzymać. Robią oni z 
Rosyi jutrzejszej straszaka dla sąsiadujących 
z nią narodów/'. Od tej chwili, znalazłszy się wo- 
bez dwóch tylko niemiłych ewentualności: al­
bo mioć bolszewizm i zgubę narodowy u swych 
wrót, albo bj'ć zmiażdżonym przez Rosye Łmpe 
ryalistyczną, narody te wybrały mniejsze zło i 
pozostawiły chaosowi wolną rąk ®  aby dokonał 
do reszty swego niszczącego dzieła.

Na tym gruncie właśnie zrodzić się miały no- 
w.'o ideo, zaczynające przebijać się na świaitł* 
dzisr.n* wśród tych Rosyan, którzy przemyśleli 
w swych mózgach lakcya wydarzeń. Zadają oni 
S(d '-n teraz pytanie, czy rJo fcyłohy rozsądniej 

Iw-’  zwlekł żędeala Połski. Hamnaił i 
Plrdandyi? JakkoIsłJ-sk. « ’.o ćapnwnczają oni tej 
myśii, aby Ukraina mogła hyc nważana za na-
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ród cd Rosji, niezależny — gdyż ruch ukraiński 
uważają oni, zi-eszlą słusznie, za wytwór sztu­
czny — to jednak przyznaj,i, że żadna zasada li­
beralna nio da sir pc^daLć z pretensjam i rc-byj- 

$4M ęce9ai w nnrmto. w ł“czoue ongi 
siłą do Rosył. Tak myślący Rcsyaane mniema­
ją. że pora Już obwieścić głośno i  że trzeba rrzy- 
gotuwaó ws.ksss32exa« Bssył w zgodzie z pań- 
f.twasd, L iirs zaczynają sl^ tworzyć lub rozra­
stać na zachodnich granicach Rosyś,

Czy opinia tych Rosyan ma szanse osiągnię­
cia ii>rawvagW Trudno to osadzić. Ale niema 
wątpliwości — zaznacza „Tcm ps“ , organ fran­
cuskiego ministerstwa spraw zagranicznych — 
żo podobna ewoiueya polityki losyjskiej, gdyby 
była uświęcona przez publiczne zobowiązania, 
miałaby wkrćtca skutki dobroczynne. Co się ty­
czy n. p. Rumunii, to jest rzeczą pewną., że w 
dniu, kiedy otrzyma ona od tych, kiórzy repre­
zentują Rosy©, zagwarantowanie swych pretan- 
syi no Besarwhłi, że w tym dniu odda chętnie 
znaczne- s iły  na usługę sprawy Kołczaka i Deni- 
Kina.

Interes Pclold i Firilandyi — zaznacza, ostro­
żnie „Tem ps" — nakazywałby zapewne obu 
.tym krajom zająć podobne stanowisko. Od tej 
Chwili okrążenie boIs<nwikow stałoby się czeinś 
więcej, niż pustym dźwiękiem, albowiem Rosy a 
nie zdaje się być w możności ocalenia samej 
siebie przynajmniej w krótkim czasie. Zacho­
dnie mocarstwa są zbyt daleko, aby jej skute­
cznie sekundować. Łosy Rosył są zatem w rę­

kach trzech sąsiednich narodów. Przywódcy 
Iłosyi natryotycznej w końcu zapewne to zrozu­
mieją.

Co się t razy Polski, to ma ona wszelkie pod­
stawy do tego, by wobec flosyi Koiezaków,]\4akła- 
kowycb i LenikLiów zachować wszelką rezer­
wę. EorcEpondeacya, wymieniona mi$ dzy rzą­
dami koalicyi a KcłczaMcm, świadczy, że cele 
tego ostatniego nie pokrywają się bynajmniej 
z celami i zapatrywaniami koalicyi na sprawę 
Indów, wokodzącj/cń do niedawna w skład im- 
perynm nsyjskrag®, a ten mniej z poglądami i 
aspiracjam i Polski. Z otoczenia Kołczaka roz­
legały się właśnie głosy, dowodzące, że nie wy­
gasły tern apetyty impcryaiistyczne, że nie wy­
gasła tam chęć zbierania ziem ,,rdzennie rasyj- 
ckich“ , do których współpracownicy Kołczaka 
w dziele „odrodzenia** Rosył zaliczają także Li­
twę i iałoriiś, a  nawet Galioyę wschodnią i... 
Clieimszozyznę!

Pogrom jednak, jakiego świeżo doznała armia 
Kołczaka, a z drugiej strony zwycięski pochód 
wojsk polskich ku Berezynie jest w  stenie w j - 
leczyć nawet najbardziej gorączką, nnperyaii- 
styamą opanowane głowy Kołczak owych mę­
żów stanu. Przyszła, pora na wyciągnięcie nauki 
z ro z e n v a j n c y c h się wydarzeń. Jeśli pairyoci 
rosyjscy zechcą na trzeźwo ocenić ich znacze­
nie, to może wreszcie przyjdą do rozumu i nie 

, będą przeciwstawiać rię słusznym aspwacyom 
, Polok i, której dziś, a także jutro pot1 zerować 
I będą. (—cki).

Niebezpieczeństwo żółtej rasy.
Mowa wujer.sra

Kraków, 16 sierpnia, 
(P.) W  związku z kwestyą, tyczącą Schangtun- 

gu. rozważaną w amerykańsfciem senacie, wy- 
poiwiedz'ał senator Borah mowę, w  której wska- 
sał na niebezpieczeństwo żółtej rasy. Wzmogło 
się ono począwszy od r. 1911, kiedy pozwolono 
Japończykom przebywać swobodnie w Ameryce, 
trudnić się handlem i znkupywać ziemią Gdyby 
Schantuaig zajęli Chińczycy i popadli w pewną 
ealeźność od Japonii, Ameryka byłaby każdej 
chwili narażona n  najwłę^sze niebes pieczeń- 
Itwo, któremu 'należałoby jak najrychlej położyć

sen a tora  B ora ha.
kres choćby nawet przez wojnę, na którą w da­
nym razie należ ysię zdecydować. Do wojny tej 
należy się jednak gruntownie przygotować, nic 
jest bowiem rzeczą wykluczoną, że Japończyków 
poparliby w wa ra rak ras murzyni, którzy, 
jak tego w  czasie ostatniej wojny dowiedli, bić 
sdę umieją i tajemnic© kunsztu wojennego w 
wjllkiej mierze posiedli. Do Japończyków i mu­
rzynów przyłączyliby się niezawodnie i meksy­
kańscy indyanie S. stąd powstałaby dla Amery­
ki bardzo groźna potęga, której rozrostowi nale­
ży wszelkimi środkami zapobiedz.

O b c ią ż a ją ce  w ynu rzen ia  króla p rzem ys łu  n ie m ie ck ie g o .
Kraków, 16 sierpnia.

(t )  Bruksela, jak donoszą do paryskiego ,,Jour- 
pału“, posiada ou kilku dni kopię sekretnego 
jnemoryalu, jfeancgó pmdcaas ostatniego okre­
su wojny przez Niemca nazwiskiem Thyssena, 
jednego z królów przemysłu niemieckiego.

Bror-nira ta obciąża miażdżąco sumienie W il­
helma,

W edług Tay&sńiiia W ilhelm był od r. 1912 zde- 
ejroowany na prowadzenie wojny w celu ,,opa- 
nwwonia świata". Zwierzył ou się ze swych pro­
jektów głównym finansistom i przemysłowcom 
cesarstwa, obiecując im, że podobne przedsię­
wzięcie stworzy dla Niemiec erę pomyślności, 
prosił zatem o ach poparcie.

Thyssen zapewnia, że on siam był oczarowany 
obietnicami cesarza i przycliylił się do jego pro 
Jcktu. Obiecano mu ekelo 13.999 hektarów ziemi 
ornej w Australii{I), a ponadto, na wykorzystani© 
tej ziemi, miał dtrzymał: pożyczkę w sumie 3 
1 pól miliona marek na 3 procent.

Innym firmom przyobiecał Wilhelm wielkie 
koncesje terytoryalns w Zndyach ang., które 
wojska nropi.ee ki© miały z łatwoścą okupować 
po zmiażdżeniu Europy zaciioanfiej.

Ponadto miało być utworzone konsoieyum 
niemieckie, składaj ące się z 12 wielkich firm z 
kapitałem 400 milionów marek dla elcsplor tacyi 
Kanady, która również &żae się miała niemiecką!

Przeważni* na konfcrcncyach tajnych, odby-

ba" kierami i przemysłowcami rzecznikiem ce­
sarza był Befblrann Hollwe^. Ale kilkakrotnie 
w  Berlinie, Monachium j w Casseł Wilhelm u- 
< zastniczył w konfetrencyach osobiście, mówiąc 
z entuzyazmem o przyszłej wojnie, a szczegól­
nie o  po'dboju Indyi i złota książąt indyjskich.

W ilhelm kończył zawsze swe przemówienia 
równą dozą gróźb i obietnic.

— Ten z pośród n a j —  mówił — który odmó­
wi. swego poparcia państwu w wykonaniu jego 
planów jest zdrajcą Niemiec, ten zaś, który nam 
depomóże będzie za to obficie wynagrodzony.

W edług zapewnień Wilhelma, wajua miała 
się skończyć korzystnie dla Niemiec po upływie 
reku* Po dwuletnich wysiłkach nie można jesz­
cze było przewidzieć wyniku. Bctłunann Hoil- 
weg zgromadził znów wielkich przemysłowców i 
zażądał podpisania nowej próyczM wojennej na 
sumę ł-M noRmiów marek. W  razie odmowy za ­
groził im untoważnianiem wszystkich kontrak­
tów na dostawy materyałów wojennych dla pań­
stwa. Thyssen osobiście miał podpisać pożyczkę 
na 4 miiiony. Odmówił i... kontrakt jego został 
istotnie urn ewa śniony.

Większość innych przemysłowców ustąpiła 
w* nec groźby cesarskiej i pożyczka wojenna zo­
stała polcrj ta „z ertuzyaizmem patięyetycznym 
i pcłrra?1 zaufaniem*1 —  jak informowały kom u­
nikaty ofieyałne.

W  F>)'i ksell spodziewają się, że Thysea będzie
wlanych między rządem cesarskim a wielkimi . powołany, jako świadek, do procesu Wilhelma-

Prawdziwe wieści o obecnym losie Wilhelma.
G adatliw y b. w ła d ca  N iem iec  z m u szo n y  d o  m .leżen ia . — R ąban ie  d rzew a  
u łu b ien em  z s ie c ie m  W ilhelm a. —  Nie go lił sią  o d  7 grudnia. —  Z re z y ­

g n ow a n y , a le  sp o k o jn y  o  p rzy sz ło ść .
Kraków, 16 sierpnia. fkazyę zbliżyć się do jego rezydencyi. Nabrał on 

(?) Specjalny delegat agencyi Ila ras a udał przekonania, żc ijijk gh S  nic był dotychczas in- 
się, jak dojiusi „Temps“, do miejsca pobytu eks- j terwiew owiany przez nikogo, 
cesarza Wilhelma, do Amciongen, gdzie miał 1 Wszystkie rzekome oświadczeń./a Wilhelma —

pisze on — mopą być uważane za wymysł, «U»®' 
wiem gdyby elcs-ccsarz otworzył usta i upowa- 
żnil kogo do jakiejś pubukacyi, nie znajdował­
by się już aoui w  Amerongen, ani nigdzie indziej 
w  Holamiyi.

Korespondent Havasa jest w możności zap®” 
wnić, ż© jednym z głównych warunków udziele' 
noa W ilhelmowi gościny w Hotaudyl jest zobo­
wiązanie się jego, że podczas pobytu swego & 
tym kraju wstrzyma się zupełnie od publiczne­
go kontaktu ze światem zewnętrznym. Kores­
pondent może zapewnić, że Wilhelm zobowi?' 
zania tego jeszcze nie złamał.

Oto kilka mformacyi o sposoŁie spędzani31 
czasu przez byłego „parne wojny**.

Wstawszy o g. 7 i pół rano Wilhelm natych­
miast po śniadaniu idzd© rąbać drzewo. Praca *a 
trwa aż do południa. Od g. Z do do 4-ej odbywa 
się promenada w parku.. Następni© srambelan 
zapoznaje go z przeglądem dzienników i z wy' 
ciągami poczynionymi z korespondencyi, która 
jest cenzurowana, zd,a je się, przez guoernatora 
prowincyi. Po obiedzie następuje pogawędka, 3 
niekiedy muzyka w salonie. Eks-cesarz układa 
się do snu około g. 11 wieczór.

Pogłoski rozpuszczane o złym .rzekome stani® 
znrowia TVilhelma są fałszywe- Nieprawda ńP* 
jakoby W ilhelm był dotknięty neurastenią. Ma 
on wygląd podstarzałego człowieka, ale to 
znacznym stopnia przypisać trzeba jego tood d e- 
W ilhelm ule golił się od dnia 7 grudnia, ras 
zatem brodę bardzo długą i białą jak śnieg.

Stan duchowy W ilhelma jest stanem człowie­
ka zrezygnowanego i spokojnego o swą przy' 
szłość. Jest on istotnie przekonany, że nietyin® 
nie będzie państwom koalicyi wydany, lecz i® 
nawet koalicja  domagać sie tego nie będẑ ®* 
Jestto zresztą także opinia wszystkich Hol en- 
derczyków. Holenderska opinia publiczna tc 
większości swej przeciwstawi się takiemu żąda­
niu, nie z sympatyi bynajmniej dia zbrodniocze* 
go Wilhelma, lecz z dumy na rodowy ej i troski 0 
swą niepodległość.

Co mówi pani Kołczak?
ZANIEDBYWANA PRZEZ MRŻA A JEDNA® 
WIERNA — UPARTY KOZIO to — PRZERWA­

NE MIESIĄCE MIODOWE.
Kraków, 16 sierpma.

{?) — „Journal*1 paryski zamieszcza wywiiaid' 
z... panią Kolczakową, żoną pobitego obecni® 
przez bolszewików „męża opatrznościowego** Ro- 
syi. Pani Kołcztk, jako dobra., i  wierna — cbo<5 
bardzo zaniedbyw ana przez swegio męża małżon­
ka, a przytem pairyotka rosyjska stara się ro­
bić swemu mężowi jaknajwiększą w Paryżu re­
klamę.

Gdy zatem współpracownik „Joumala** udał 
się do „Mmc Koltchak** oświadczyła mu ona za­
raz, że ufa swemu mężowi, który „m e rzuciłW 
się w  jakąś avranturę bez w yjścia . Jestto 
mówiła — człowiek, nie ziużający się żadnł 
przeszkodą. Jednem słowem uparty kozioł, który! 
dotąd bi< będrie głową o mur dopóki nie rot- 
wałi... giewy!

Człowiek ten nie spędził przy swej maiżonc® 
w pelm nawet miodowego miesiąc?.,, albowtoih 
w sześć doi jjO ślubie zaczął wojować z Japorią* 
W ybuchła bowiem wówczas wnjna resyjsko-ja- 
posuka. Kołczak stał się więźniem Portu Artd- 
ra. Rozłączenie z żoną trwało wtedy 20 miesłC' 
«.y! Przed 20 tu laiy pizedsięwziął on wypra\f€ 
polar&ą, która trwała 48 miesięcy!

Jednem słowem — Kołczak zbawi Rosyę, b° 
jest — utfaftjT

Siadem Warszawy, Kraków przyjął
entuzyasiycznie obraz

a wyśmienita ta Jarsa, ze słynną G ssi Os- 
w a ld ą  wywoływała przez cały czas huczne 

wybuchy śmiechu, w dniu premiery. 
Nic też dziwnego, że sala 5,U c ie ch y “  jest 

stale pełna.

Kupujcie Polską Pożyczką Państwowa*
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„Przekleństwo z za Oceanu'
Mowa powieść „Gońca Krakowskiego44.

W  dzisiejszym  num erze „G oń ca  K rakow sk iego11 rozpoczynam y druk oryginalnej 
powieści w spółczesnej Jerzego M alew icza p. t. „Przekleństwo z za ocoanu“. P ow ieść 
ta, której bohaterami są żołnierze arm ii generała H allera, osnuta na wypadkach dni li­
sta tnie h, niezwykle interesującą fabułą przykuw a i trzym a w  naprężeniu uw agę czytel­
nika. Tętniąca życiem  akcya rozgrywa się częściowo w Krakowie, częścią w innych mia­
stach Polski, a przenosi się takża na terytoryum Francyi.

S podziew am y się, że czyteln icy  nasi z zajęoiem  śledzić będą b ieg  w ypadków , od- 
zw iercied la•:ący eh w  ram ach  trag icznego k on flik tu  m iłosnego barw ny, p lastyczny  ob­
raz dążeń, zabiegów , cierp ień  i  rad ości b ieżącego dnia.

{Wywiad współpracownika „Gońca Krakowskiego"  z dyrekiorem Prachłlem).

Galicya nie dostała ani jednego parowozu z Francy!. —  Wprowadzenie 
Pociągów podmiejskich od 1 września polepszy nśaco sprawą. —  Paskarze  

podróżują. —  Warstaty stoją, bo niema mieszkań dla robotników.
Kraków, 15 sierpnia. f — Przecież ottTEymaiłiśmy parowozy z Fm n-

f cyi...
— My?... Nie otrzymaliśmy ani jednego paio- 

{ wazu. Gaiicya nie picisiaida ani jednego parowo­
zu francuskiego Dostała je Kongresówka!

W sprawie poroszonych przozemnie w „Goń- 
to ' przed kilku dniami fatalnych stosunków, 
foliujących na naszych kolejach udałem sdę do 
dyrektora kolei p. ProchUa, alby z miarodajnego 
^ódła otrzymać rzeczowe inform acje, co do 
Przyczyn i zasadniczych czynników, powiokiują- 
°ych istny chaos na naszych kołejatch.

Dyrektor Pra-chU, byłyr dyrektor okręgu stani- 
%wx>wskiego, doskonały znawca spraw kolejo­
wych, przyjął mnie uprzejmie w swoim gabine- 
cie. Zadąłem wskazany mi fotel i przystąpiłem 
°drazu do kwiestyi zaisaidniiczej.

— Jakże są, panie dyrektorze, przyczyny prze­
pełnienia, tłoków* awantur, bijatyk w  pocią- 
&toh, podróży na dachach wagonowych i Innych 
Som alii, które od pewnego czasu siały się u

zjawiskiem normalnem?
Przyczyna tych opłakanych stosunków — 

^czął dyrektor Pnacht — leży w tem, że publi- 
Ci»iość za dużo podróżuje, bez uzasadnionej po­
r ę b y .

A czy nie da saę uruchomić większej licz­
by pociągów?

— Nie! Z powodu nraku maszyn i wagonów.
3 liczba pociągów, jaka obecnie kursuje, jest

l" Otasimum, jakio przy obecnym stanie iabo 
r,J kolejowego możemy uruchomić.

— Jeżeli więc kwiestya urochomienda większej 
liczby pociągów jest nie do przeprowadzenia, 
dlaczego ula ograniczy się sprzedaży biletów na 
dany pociąg, alby nto było przepełnienia?

— Ależ proszę pana, kasy kolejowe sprzedają 
właśnie olcreśioną liczbę biletów na każdy po­
ciąg, ale zarządzenie to nia istnieje dla publicz­
ności, która wsiada do pociągu bez biletów, lo­
kując się nta korytarzach, stopniach, dachach...

— A czy nie można temu przeszkodzić?
— Służba kolejowa nie jest w stanie powstrzy­

mać pub lirze ości. Siła fizyczna tłumu jest nie 
do opanowania. Mieliśmy przecież wypadki, że 
publiczność wyważała drzwi i na kilka sekund 
przed odejściem pociągu przechodziła pod wa­
gonami, aby wsiąść z drugiej strony pociągu.

— Niema więc sposobu na poprawienie tego 
stanu rzeczy? x

— Radykalnego sposobu niema, za wyjątkiem 
chyba tej możliwości, że publiczność ograniczy 
swe podróże do wypadków koniecznych-. Przy­
puszczam jednak, że sprawa ta od 7 września 
polepszy się nieoo, z chwilą wprowadzenia po-

ciągów podmiejskich, co nie rozwiąże wszakże 
całkowicie problemu!...

—• Ciekawem jest jednak — zauważyłem —* 
dlaczego ludzie tak dużo podróżują?...

— Podróżują dla celów aproiwiziacyjnych 1-.. 
paskarskich, a zresztą bardzo wiele osób podró­
żuje bez najmniejszej potrzeby dlatego tylko 
chyba, że bez potrzeby dzisiaj podróżować nie 
należy...

— Zdaje mi się, że ten temait wyczerpaliśmy 
całkiem, pozwolę więc sobie tylko poruszyć dwie 
sprawy drobne, mianowicie sprawę złego stanu 
taboru kolejowego 1 sprawę niewydawaniiai przez 
kasy drobnych przy zakupcie biletów.

Dyrektor PracMl i w  tych sprawach udzielił 
mii łasikaiwych wyjaśnień* twierdząc, te  stan 
taboru kolejowego, mimo rozbitych szyb i czę­
sto podartycn siedzeń jest nadspodziewanie do­
bry, jeżeli się weźmie pod uwagę, że wagony, 
przez cały czas wojny były w ruchu, ni enaprau 
wiane, zaniedbane, dzisiaj zaś warsztaty kolejo­
we nie są w  możności odrazu doprowadzić ich 
do porządku z jednej strony z powodu braku 
odpowiednich materyatów, z drugiej strony z 
powodu tej trudności, że iistnieje sizalony brak 
mieszkań robotniczych, co stanowi pizeszkodę 
racjonalnego uruchomienia waastzatów kolejo­
wych. Go się tyczy niewydawiania przez kasy ko­
lejowe drobnych władza kolejowe są wtóbac bra­
ku drobnych bezsilne, istnieje jednak ścisła kon­
trola, która wykazuje dziennie znaczną supera- 
tę w kasie, spowodowaną dużą ilością niewy- 
danych rent.

Kfctty te wpływają do giówmaj kasy kolejowej, 
jako sumy uzyskane za sprzedane bilety. bb.

Kupujcie Polską 
Pożyczkę Państwową! ! !

MALEWICZ.

Przekleństwo z za Oceanu.
POWIEŚĆ Z DNI OSTATNICH.

—o —
ROZDZIAŁ I- 

Wspomnienia przeszłości.
^C zyżby?...

Hait 1 oficer w  błękitnym mundurze armii 
tarci- a przenikliwe spojrzenia swych zło- 
n^o-czarnycb głęboko osadzonych oczu w pel- 
cw, P°Sodną, wygoloną twarz storszetfo siwieją- 
ĝ a Pana, któremu posługacz kolejowy wynosił 
^"Zedziału elegancki angielski kuferek z żółtej

c ^ ° m o ś ć  5W energicznymi ruchami, z miną 
l^r^eika, który wie, że ludsaie mu z drogi ustę- 

muszą — przebijał się. wśród natłoku pa- 
rio których jedna fala odpływała w stro-
ârii n,a ulicę’ 3 ńrug-a kłębiła się z akom-

kori entcn‘ ogłuszającego hałasu, zdążając do 
•j-.wSu...

kaip̂ i * ówdzie obrażały się przed nim głowy z 
-  iuS?v w ukłonie pełnym szacunku.

Moje uszanowanie dyraktorowi!...
'  ^ u g a  pana dyrektora!... 

p ^rektor z Warszawy wraca?... 
h w 1 r 'Vany dyrektorem uchylił nonszalancko 
ki0lllę autentycznej „panamy", błysnął kolis- 
hej ?czcwych promieni u białej, wypieszrzn. 
^ te m  • zc,oł)r,ei w  pi&rścienok z dużym bry- 
*k>b):0 i odpowiadając na jakieś milsze snać 
^ y c?od innych pozdrowienie, uśmiechnął się, 
*kr2y,;eju dolna jego mięsista, czerwona warga 

T’Óni' ll'a sio brzydkim nerwowym grymasem... 
c-‘ "raktcrystyczny „tick" nic uszedł uwa-

Igl Hallerczyka. Duże oczy „błękitnego" oficera i Nerwowo drgnienia przebiegały regularne, 
rozszerzył}'* się jeszcze bardziej. Jak aahypnoty- subtelnie rzeźbione rysy Lucyana. Widocznem 
zowany wpatrzył się w jegomościa w  „pana- było, że pytania gadatliwego towarzysza irytują
mie

— Nie! to niepodobna, a jednak., — wyrzekł 
prawie głośno sam do siebie...

— Co niepodobna?... co mówisz L ucjan ie?,.
Co ci się stało?... Masz w  tej chwili taki 
dzńm y wyraz twarzy., — odezwał się jego to­
warzysz, którego dobroduszna zaspana nieco fi- 
zyogacmia, urzędnika odrabiającego przy biur­
ku nudne „kawałki" dziwnie odbijała od wiel­
kiej, rogatej, zuchowatej czapy Hallerczyka.

— Ach nic... nic... Przywidziało mi się coś.,
— Znasz może tego pana w panamsldm ka­

peluszu, bo tak mu się przypatrujesz?
— Nie znam... skądżebym mógł znać — nie 

znam tutaj wogóle nikogo... To już tyle lat...
— Ale chyba imasz tutaj jakąś rodzinę,, przy­

jaciół?...
— Nin mam nikogo... lakoniczna odpowiedź 

Lucyana. zabrzmiaJła suchot, niechętnie — chodź­
my, Stanisławie, ho wciąż sypią sćę nowi lu­
dzie... Czekalibyśmy Bóg wie jak długo...

Łucjan, wyprzedzając swego towarzysza; jął 
torować dla siebie i niego drogę wśród tłumu,.
Tamten flegmatycznie krocząc zdobytymi już 
szlakiem, prawił:

— Bo wiesz te dziwne, że ja nawet nie wie a* : sierżant, 
skąd ty jesteś redem..

. . . .  ,  towarzysza irytują
go i że chwila jeszcze, a wybuchnie gniewem. -

Ale Stanisław przestał się nagle interesować 
rodziną, pochodzeniem i przeszłością kolegi...

Okrągłe, poczciwe blado niebieskie źrenico za­
szły mu przeźroczystem szkliwem łez, ręką prze­
sunął po czole i cicho tonem wielkiego serdecz­
nego rozrzewnienia szepnął:

— Nareszcie... nareszcie jestem... kochane moje 
miasto.. Białym orłem mnie wita...

— Prawda, panie sierżant, jak to „klawo", że 
| już dyabli wzięli te czarno-żółte kawki austrya- 
j ckie „kom iny".. Zaraz się już na dworcu ina­

czej człowiekowi dycha,.
Słowa te wyrzekł postępujący za nimi żołnierz 

— także w tym samymi niebieskim mundurze, 
j a wyrzekł je z charakterystycznym akcentem, 

szelmowskiem przymrużeniem oczu krakow- 
• skiego „andrusa", który snać przez lato tułacz- 
I ki po obcych, dalekich ziemiach nie zatracił nie 
; lub bardzo molo z swoistego rodzimego humc- 
j ru„.

— A to ty Felek? Także na urlop?
— To się wie... Przecie mam tu „starych" co 

! kram z jarzyną na Zwierzyńcu trzymają... Ja
i rakows-kio dziecko" z „trzynastki", jak i pan

Czy z Krakewai?... j — Tak,, tak i ja  krakowskie dziecko,. — po-
Ni-e- _ _ i wtórzył rozrzewniony Stanisław — wróciłem...
Tyle tygodni byliśmy razem w obozie, ale j wróciłem... do Krakowa i do żony!,. Moja Zoś-

ty nigdy nic nio opowiadałeś o swojej przeszło 
ści...

— Widocznie nie miałem nic ciekawego do 
opowiedzenia,. — odwarknął raczej niż odpo­
wiedział lu cya n  — co ci się teraz zebrało na in­
dagację 

— Ależ mój drogi, 
cya?!... Ja poproś tu.,

skądże znowu indaga-

k a !„  czy ona przeczuwa, żo mnie za chwilę zo- 
baczy?... Och! Lucjanie jakim ja szczęśliwy!,. 
Pomyśl tylko, cztery lata nie widziałem mojej 
żony...

— Cztery lata kawał czasu,. — rzucił senten­
cjonalnie Felek i złożywszy ukłon wojskowy, 
łokciami jął rozpychać napierający na niego 
tłum. (C. d. n )
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iw ia t  n a  © p tó .
W stolicy Habsburgów. —  „Heu.iqer“. —  Obfitość pieniądza. —  Tajne

salony gry. —  Brak żywności i węgla.
beidon SetlruDcIc", której humorystycznym bo­
haterem jest cesarz Franciszek Józei 1“ bądź ze 
■wzgręclu na publiczną moralność, jak nip. Wede- 
kinda „Duch ziomi“ i „Puczka Pandory". Dzien­
niki i czasopisma najrozmaitszego autoramen­
tu rozmnożyły się, jak grzyby po deszczu.

Na ogół nie odczuw anoiby w  W iedniu zbyt. do- 
taliwie czasów powojennych, gdyby było aość 
środków żywności i węgla. Dowozy państw koar 
łicyjnych są skromne. W  pasku atoli kupić mo« 
żd a wszystko, czego dusza zapragnie, oczywiście 
po cenach dostępnych tylko ludziom, którzy na 
wojnie „zaavbili“ , a  jeszcze i teraz zeramają" 
magnackie fortuny na dostawach dla nowych 
państw narodowościowych. Stosumkorwio tanie 1 
w dostatecznej ilości są artykuły konfekcyjne. 
Brak węgla jest istotnie katastrofalny. Z dużą 
troską paitrry miasto w  przyszłą zimę, którą 
wypa lnie przebyć w  niecpałanycn mieszka­
niach, jeśli w  porę ńie nadejdzie pomoc. Z po­
wodu niewystarczających transportów węglo­
w y cn tramwaje kursują tylko dio goaz. 9 i pół 
wieczorem, a lokale publiczne. zamyka sią o 10.

Wiedeń, w sierpniu.
Politycznie jest Wiedeń nie do poznania. Kto 

byłby przypuszczał przed rok em, że „Arbeiter 
Zcitung" stanie się oficjalnym  organem rządo­
wy!*? Wczorajsi przewrotowcy tworzą blok ata­
kowany zaciekle, jako wsteczny, przez żywioły 
n aj skraj nie jsz ej de magogii-

Jcżeli mimo wszystko spokój w Wiedniu, przy­
pisać to należy dwern szczególnie okoliczno­
ściom: psychice szerokich mas ludności, którą 
określa najdobitniej słowo „Gemuetliclmeit", o- 
rsc7 groźbie państw koalicyjnych wstrzymania 
transportów żywności na wypadek poważniej­
szych niepokojów. Nie ulega wątpliwości, że 
wskutek obalenia krwawych rządów Bnli Kuhna 
komuniści wiedeńscy utrteucą prędzej czy później 
grunt pod nogami.

Dtr.y, charakterystyki politycznego nastroju i 
^ustroju przeciętnego Wiedeńczyka, warto przy­
u c z y  i rzecz umieszczoną niedawno w nowym 
tygodniku satyryczne-liairrca-ystycznym  „Goetz 
,\on Berltcliingen". Rycina przedstawia mapę 
monarchii anslju-węgierskiej, na której zakre- 
śImło gTanice niemieckiej Austryi wedle cięż­
kich warunków pokojowych z St. Germain. 
.W miejscu, znajduje się Wiedeń, tkwi pa­
tyk, nai którego końcu zwisa, wiecheć zieleni, 
ffiidlh przedmie,jskicn lokalów;, sizynkujących 
,,lleuiri®craf‘. Przód mapą stoi „gexnueitiith“ oby­
watel wiedeński. Legenda: „IlauptoaicłT iśt, dass 
Grinzing bei Wioń bleibt"!

Ludność posiada na ogól sporo pieniędzy. 
Bank auB p iw f$;is«i&i drukuje banknoty na u- 
ouOw, a rząd staurec się o to, by dieatawały się one 
w ręce jak najozerszych warstw, czy bo tytułem 
zapomóg dla bezirboitnych, ozy też opłacając so­
wie* e armię, zwaną obroną ludiową. Poza rem 
każdy bierze udział w  jakichś interesach, mniej 
lub więcej nieczystych. W ięc pieniądz ptyn’e 
szerokim korytem, j  rzenikając wąskimi kana­
likami nawet tam,,gdzie przedtem zaledwie go 
znan,''- Łatwość zdobywania gotówki i jej ODfi- 
tość, a także wrodzona W iedeńczykom lekkość 
sposobu życia, powodują, że ludzie bawią się, 
gdzie tylko mogą Teatry, kaw namie, drogie ro- 
sitauracye, kabarety pelniuteiikie.

To jednak nie wystarcza żądnym uciech i pod­
niet. W' W iedniu istnieje kilka tysięcy tajnych 
Salonów i mieszkań, gdzie noc w  noc uprawia 
się zakazano gry hazardowe, gdzie po bajoń­
skich eonach etostoć można najwybredniejsze 
potrawy i trunki, o jakich zwykli śmiej telnicy 
naw et marzyć nie mogą.

W  teatrach grane- po przewnoicie i  zniesieniu 
cenzury sztuki dotąd zakazane bądź ze wzglę- 
ków politycznych, jak „Der Feldherrhuegel", 
Satyra na wysokie sfery wojskowe, albo „Die

Oryginalny kapelusz damski, noszony przez 
elegantki londyńskie.

PRZY KOMINKU.

C z a r n e  w i d m o
Wspomnienia lat młodości cofają mnie w  ja­

ta dziecinne, w  czasy, gdy o nafcie i elektrycz­
ności nikt nic słyszał, mieszkania zaś oświeca­
ło się w dworach szlacheckich łojówkami, a 
izby czeladnie łuczywem.

Wówczas w każdym dworze płonął na kom i­
nie sakramentalny, w  lecie czy w zimie ogień i 
komin ten z nastaniem zmierzchu obsiadała 
cała rodzina. Dziadkowie i rodzice na wygod­
nych fotelach, dzieci na niskich • stołeczkach. 
Starsi zapalali fajki na długich cybuchach, a 
każde z dzieci ubiegało się o  pierwszeństwo do­
starczenia ognia do gasnącej fajki ojca lub tez

MMt-BBIAabfcliTWl raili- ■ w n i w n r

JAN PIĘTRZT OKI.

Z teki włoskiej*
—o—

NA FORUM RGMANUJC.
Glaukusie, przyjacielu! W dziejm y bialc logi' 
Na Forum nasze stare czekają nas bogi — 
Spogląda na nas z góry cezarów Rzym dumny. 
Bęclzicm gwarzyć pod lukiem "Tytusa. Kolumny 
Nas okolą, co próchnem na gruzach się wsparły 
I z posągu powiła nas — cesarz umarły.
,Ty nie wierzj sz, gdy mówią, że Roma w ruinie, 
Ze i Tybru już fala tuk hardo nie płynie,
Jak bywało — i bóstwa zabrano z o łta rzy -------
Pf#toryanów żo niema przy zamku na straży, 
Aikl zamku! Wsrak, chociaż ślepota nas mrocz w  
W Mskn dawny Rzym dumny, jak patrzy nam

w  oczy
I ogromem swym korzy i mocą przeraża... 
Pójdź, Glaukusie! Pod lukiem naszego cesarza 
Dawne law. przypomnim, co były, jak wieńce 
Róż czerwonych w nadobnej W ergila piosence.
Alb* lepiej, ttaj rąłtęl Powiodę cię, stary 
r y  n%j druhu, gdsi* białe z marmuru filary 
Pedpiwają .świątynię Saturna. Tam w niszy 
Siądaiem, atu choć fontanny. Twe uch* usłyszy 
Sarjet erehaieipeór, P® taflach różowych płynący, 
Seeyt, jwsd*j*y n»dlifcwie formingi grającej, 
Miłowany szept wspomnień, by echo — daleki... 
Aż się skleją powoli znużone powieki 
W  Mariausea. uwięzi... i nikt nas nie zbudzi!
A' przecLeidideń, gdy spojrzy, pomyśli: Dwóch

ludzi.

Białych starców zasnęło. Niech cicho się przę­
dzie

Sen nad nimi! Niech słodki, jak wino, im będzie!

W  SANTA FORMO SA,
(Przed obrazem Jakóba Palmy).

...Mówią, żeś najpiękniejszą dziewczyną na
ziemi!

Za jasaem twem spojrzeniem, za usty twojemi 
Tyle źrenic tęskniłol Na lica twe młodo 

: fcapatrzuuj eh w dziewiczą, wabiącą urodę 
Tyle sj.-ojrzeń się kładło — iż nie raz zadrżało 
Pod płomieniem ich żądzy dziewczęce twe

ciało...

Czy pamiętasz — jak złotą, słoneczną godziną, 
Na Murano, gdy byłaś rybacką dżjjowczyną,
W  twej młodości, spojrzeniu i krasie cudowmej 
Zakochałem się niegdyś — ja, malarz wędrowny 
I malując — głosiłem farbami cudnejni,
Żem miłował dziewczynę, co byłs ua riemi 
Najpiękniejszą...

MADONNA NA LAGUNIE.
Na palu, wbitym w morze, kaplica maleńka... 
Tułaj płynąc w swej barce, gondolier uklęka 
I prasi ala laguny • Łłeaeczną ciszę.
Tutaj wiosną na słupie wiatr kwiaty kołysze, 
Którymi przystrajają W cnccyanek ręce 
Stary onraz Madonny, iż w kwietnej sukience 
Cały płoni się krasą kwitnącą i wonną...

A gdy wieczór zapadnie, zc starą Madonną 
Tylko morze coś mówi i szepce. Na fali

dziadka, za pomocą długiego skrawka papieru> 
zwanego Ldybuscm.

Miałom wówczas lat ośm, pamiętam jednak 
te .czasy tak, jak gdyby to było wczoraj. Parnię' 
tam każdą twarz i osobę i każde słowo opowia­
dania, nauki lub przestrogi. Takie bowiem p°" 
siedzenia codzienne miały najrozmaitsze teina' 
ty, a przede wszy stkiem dyskutowane były spra­
wy rodzinne i ■ narodowe, a często i ogćlno-O' 
światowe, zwłaszcza, gdy nawiązywało się (1° 
sprawy polskiej.

W  tych posiedzeniach .zwracano bardzo pif' 
ną uwagę na dzieci i starano się zawsze z każ­
dej opowieści lub dysputy wysnuć naukę mo­
ralną lub praktyczną dla młodego pokole®3 
słuchaczów".

Pamiętam też, jakbym jo dzisiaj widział 
marsowe twarze moich ś. p. dwóch dziadków. 
obj'dwóch oficerów z pod Napoleona i księcia 
Józefa. Jednego rotmistrza szwoleżerów gwar 
dyi, rannego dwoma kuiami pod Austerliti i 
dwiema pod Mozajskiem, jedną pod Lipskie®- 
Drugiego kapitana artyleryi, rannego raz pod 
Jeną i pod Gmchowem ukłutego oagnotem. Pa­
miętam ordyn^ns*. W ojciecha, który nosił mni0 
ną. rękach nad stawem, gay dziadek wychodź# 
polować na kacyki, a  nawet psa Bekasa, apor­
tującego z wody ubitą zwierzynę.

W  latach dziecięcych niemal cała epopea N&' 
j poleońska i księcia Józefa przesunęły się pxzcd 

m oją wyobraźnią, słyszane z ust naocznych 
świadków' i uczestników prawie wszystkich ba­
talii i bojów.

Pewnego dnia dziacian opowiadał, s ie d z i 
przed kominem, następujące wydarzenie:

Jechałem w awangardzie z d y w i z yc n e r c ® 
szwoleżerów, w  pochodzie na Moaicwą.

Dzień był gorący i skwarny, ludzie i konie, a 
nie mniej i ja byliśmy ogromnie zmęczeni, zja- 
jani i zakurzeni, a mieliśmy dobić na noć do 
Podhorzec. istotnie na godizinę przed zachodem 
stońca stanęliśmy na miejscu. Pragnąłem prze­
de wszysikiem obmycia się z kurzu i ochłody- 
W jechawszy na dziedziniec pałacowy, zasta­

liśmy tern rządcę, który jakkolwiek b jł  bardzo 
uradowany nasze m przybyciem i wiadomością 
o  nadciągnięciu Napoleona, był widocznie wiel- 
oe zakłopotany. Lud^i i konie rozmieszczono T>o 
zabudowaniach folwarcznych, mnie zaś i oficer 
rów zaprowaaz11 ten pan do swojego w'łasue!go 
mieszkania w  oficynie, składającego się z djvd 
pokoi, tak, że jego rodzina musiała ustąpić d° 
drewutni.

Niezadowolony z takiego pomieszczenia, za­
żądałem, ażeby umieszczono mnie w pałacu- 
Na tę moją propozycyę rządca oświadczył, 
to ińemożliwa z tej racyi, gdyż pałuo od szere­
gu lat jest zamknięty i nikt w nim nie mieszka. 
a to z powodu, że „tam straszy11 i duchy niko­
mu tam nie pozwolą pozostać przez noc.

Uważając takie opowiadanie za wykręt, c  
świadczyłem mu, że duchami rnoże sobie stra­
szyć stare baby, aJc nie nas, szwoleżerów gwa-f' 
^Fi. (Giąg dalszy nastąpi).

Jakaś śkaagt., najcichsza ze wszystkich się ża$- 
Jakiś smutek po wodzie błękitnej się wlecae, 
Jakby serce w lagunie ołakało człowiecze.

ĆMILjACa  Się CZASZKA.
(Na fasadzie klasztorn San Geremia w W euccf^

Oto dziwna smutnego rzeźbiarza igraszka!
Na fasadzie klasztoru zaśmiała się czaszka. 
Patrząc z ma.ru białego wyżyny, jak w dole 
Płyną czarne po sennym lagunie gondola — 
•Tak się życie przelewa, by cnoty i grzechu 
Być majakiem,. Jei szczęki, skrzywiono w u-

śmiechU
Bicze wiatru soa g a ją  buJesno, a  w  twarzy 
Szydzi rozpacz kościana — --------

Po nocacł. się marzy 
Gondolierom, płynącym przez wodno rozchwiej0' 
Że na łodziach ich słychać, jak czaszka śft?

śmieju-
W GENUEŃSKIM PORCIE.

Na San Domingo szli stąd... Słyszysz falo?
Tu zawsze wielki jęk gra w morza głębi.
Tędy szła Ona — Polska! Patrz, na skale 
Jest krzyż... .Tale nurt się u jego stóp kłębi...
Toń morska huczy grozą... Przez odmęty 
Śmierć oto wiodła w szyderstwie przymierza 
Podane wichrom w rogiin te okręty,
Co niosły — dolę poiskiego żołnierza..
O wichrze kiw/awy... krwawy wichrze wojny!
O serce, bólu ty przeszyte klingą!
Żołnierzu po’sk>i — siłą męki zbrojny,
Czy to ostatnie twoje San Domingo
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Leniuchy nie utrzymają żywności!
Gen. Hoover do dziennikarzy polskich. —  Polska jest już dorosłym  
mężczyzną! —  Równowagą gospodarczą możemy uzyskać w ciągu roku.

Warszawa, 15 sierpni?
Bawi^cv w stolicy polski żywiciel Europy Ilei- 

beU B ootot, którego w  tych dniach ujrzy także 
Kraków — miał przemowę do dziennikarzy war- 
szywskłcL z której warto przytoczyć kilka cha­
rakterystycznych momentów.

Polacy —  mówił Hoover — pod jarzmem gnę­
biąc em. ich przez 150 lat wytrwali w opozycyi 
wszystkim rzędom, jakie im narzucano- Nau- 
czyL się systemu opozycyi. w polityce, Jak żaden 
aaród się tego me nauczył. To im przyniosło 
wolność Lecz nauczyć saę pootrzymywania rzą­
du w  jego polityce, zachęcenia go do działania 
i rozpowszechnienia przekonania, że rząd jest 
teraz polskim rządem, ejst naqwiększą truuno- 
śdią Polski teraz. Pytanie, czy poL*cy obywatele 
maję cierpliwość do wywiązania się z tych ol­
brzymich zadań, zwalczenia ekonomicznych tru­
dności i załatwienia się z nimi bez posuń ięcia się 
ku krańcowemu radykalizmowi z jednej strony, 
z mpuaŁ n ion ą  nędzą, i baZLCfcińcowcj reakcyi— 
z drugiej strony.

Polska nadal otrzyma pomoc w żywności o- 
raz w  surowcach niezbędnych do uruchomienia 
przemysłu- Tylko —  tu się uśmiechnął mądrze 
p. Hoover — Polska jest już dorosłym mężczy­

zną. który sam musi radzić i pracować, aby owo 
środki otrzymać.

Minął czas, niemowlęctwa, który uprawniał 
nas do dostarczania Polsce żywności do samych 
wrót. Dziś Polska ma dostęp do morza i władny 
rząd—

Bezwątpienia dla przeprowadzenia omawia­
nych operacyi oPlsce będzie potrzeba kredytu. 
Kredyt ten Falska bezwarunkowo otrzyma.

Zbawienie Polski jednak nie w kredytach 
tylko we własnej piacy.

—  Jestem przekonany — mówił H Hoover — 
że jeśli Polacy zaLierą się da intenzywnej pracy 
i zrozumieją, tak inteligencya, jaa robotnicy, 
iż dobrebyt da i na tylko ich własna praca, to 
Polska w ciąga roku uz,ska równowagę gospo­
darczą i nie będzie pemr^ować żadnych kre­
dytów.

Bardzo eharaiiterys+y czną oapowuetii aar p. 
Hoover przećLstawcielowi ,,Warszawskiej Rie- 
czi" na zapytanie, czy Rosya bolszew ika otrzy­
ma pomoc w środkach żywnościowych.

— Opinia całego świata cywilizowanego usta­
liła, że pomoc mogą otrzymać tylko ci, co pra­
cują. Bolszewicy próżnują i niszczą środowiska 
pracy. Dlatego tylko umierają z głodu... Nasi 
farmierzy na leniuchów pracować nie będąl

W pogoni za dyamenfami,
Niemcy wykupili większą część cyamemó^f świata.

Paryż, 16 sierpnia.
(m-m) „Maitm" zamieszcza bardzo interesują­

cy opis „klubów dyaim.cntowych“ w Antwerpii, 
stanowiących giełdę dla handlarzy dyamentów 
— którzy się tam Teraz z całego świata zjeżdża­
ją, aby zakupić jak największą ilość drogocen­
nych kamieni...

„Na/potói — pisze korespondent „Matina" — 
nic nadrwycaajnego w  takim „diamant club“ ... 
W ielka sala z licznymi stołami, przy k tórych sie­
dzą Ludzie... To, jest możnaby ją  tak nazwać, sa­
la gry... Tylko dziwine wygląd aiją ci gracze... 
Obok wykwintnych geniJemenów widnieją po­
stacie z długiemi orotuaimi; i zakrzywionymi no­
sami, 'wyrwane zda się prosto z ghetta...

Ciekawa, oryginaina jest także gra... Niema 
karL- ani gałek.., ani pieniędzy,,. Tylko na ka- j 
sdym sucle stos dyamentów nieszlifowanych... j 
Każdy je ogląda, dotyka ich i  najczęściej zawią | 
cuje się następujący ctyai >g.

— Ileś za to zapłacił...
— Tyle i tyle...
«■- Ile chcesz zyskać?.-
— Tyle 1 tyle...
Ludzie dibrze poiniormowoni twierdzą, że to 

są cyfry zawsze pritwdzdwe. Handlarze dyamón- 
V5w nie kłamią pomiędzy sobą-.

Zatem ktoś m ówi:
— Kupuję... Daję nadwyżki 8 proc.-
— Zgoda-.
Stos dyamentów znika w kieszeni kupujące­

go, który odnazu płaci gotówką. Kredytów tam

Poselstwa polskie za granicą.
Kraków, 16 sierpnia.

W  „M onitorze P o lsk im “  ogłoszono u- 
rzędow nir spis poselstw  R zeczypospolL  
tej P olsk ie j za g ran icą :

Paryż. Maurycy hr. Zamoyski, poseł nadzwy • 
®najny i minister pełnomocny I kl., Mikołaj Ju- 
f^Btowoki poseł nadzwyczajny i minister peł- 
^omoonj II kl., Tadeusz Romer, stkretai-z po- 
selatwi I kl., Tadeusz Domański i Kazimierz 
^aewuski — sekretarze II kl.

Londyn. Eustachy ks. Sapieha, poseł nodEwy- 
c®ajny i  minister pełnomocny I kl., Jan Ciecha 
w^wski, radca leg. II kl., Tadeusz Halpert, se­
kretarz I kl., Józef hr Potocki i Józef Lipski— 
8flkrelarze II kl-

Rzym przy rządzie włoskim: Konstanty Skir- 
hluait. poseł naazr^ czajny i mmaster pełnomo- 

I k l„ Roger lir. Raczyński, sekretarz I kl., 
konstanty Jeleńska i Tadeusz Skowroński — 
*e'kretarze II kl.
1 Btymi przy Stolicy Apostolskiej: Józef Wie- 
•ńsz-Kowalski, poseł nadzwyczajny i minister 
Pełnomocny II kh, Maciej Loret, radca leg- I kl., 
'*ó®ef Michałowski, sekretarz I kh 

W auiyngian: Kazimierz ks. Lubomirski, pos. 
^^dBwyczajny i minister pełnomocny I kl., Fran-

nikt nie daje i nikt nie żąda-..
Aie po pewnym czasie zaczyna się rozpalać 

„gorączka dyamentów"... Sprzedawca słyszy ze 
wszech stóon:

Co pieniądze miasz!... Nieszczęsny, stracisz 
na nich!.- Zresztą one za rok nie będą nic war­
te!... Odkup dyamenty!.- kup dużo dyamen­
tów!... Dyament, to jedyna pewna, solidna 
rzec*!...

— I sprzedawca odkupuje — niekiedy swoje 
własne dyamenty...

Ceny uyamentów w zrosi y- ogromnie. „Matin" 
na podstawie infonwacyi Oiti-zymanych z pewnej 
wielkiej szliiiarrd podaje co następuje:

— W  1914 r. karat dyamentu kosztował 140 
franków. Po wybuchu wojny przyszła zniżka... 
którż wtedy myślał o zakmpnie drogich kamie­
ni?... Karat spadł na 115 fr. i tak pozostało aż 
do 1915 r. Dopiero Niemcy, którzy pierwsi zwąt­
pili o  wartości swej papierowej woluty, zad ę li 
skupować dyamenty... Ceny podskoczyły... 10 li­
stopada 1918 r. w wigilię zawieszenia broni ka 
rat doszedł do 350 franków... Obecnie wart jest 
750 franków. Niemcy przyczynili się w  znacznej 
mierze do zwyżki cen dyamentów. Zakupili oni 
pokaźną bodaj źe większą część wszystkich dya- 
irem ów  tego świata, lokując w ten sposób pe­
wnie swoje niepewne pieniądze...

„Lloyd George — dodaje „Matin" — powiedział 
w  grudniu: sięgniemy Niemcom po pieniądze 
do ich kieszeni". Nie! to nie po icn pieniądze, 
al6 p<» ich dyamenty sięgać należy!"

uszek Puławski, poseł nadzwyczajny i minister 
pełnomocny- II kl-, Leon Berenson, sekretarz 
I kl-

Praga Czeska: Stansław Patek, poseł nadzwy - 
czajny i minii stel pełnomocny II kl., Alfred W y­
socki, radca leg. 1 kl., Władysław Giinther i Le 
sziek Malczewski, sekretarz I kl.

Bnnareszt: Aleksander hr Skrzyński, po»eł 
nadzwyczajny i minister pełnomocny II kl., Ka­
zimierz Morawski radca leg. II kl., Stanisław 
Hempel sekretarz I ki., Józef Skupniewski, se­
kretarz II klasy.

Białogród: Erazm Piltz, poseł nadzwyczajny 
i minister pełnomocny II kl., Kazimierz Rybiń­
ski, sekretarz I klasy.

Bruksela: W ładysław Sobański, poseł nad­
zwyczajny i minister pełnomocny II kl-, Aleksan­
der Riedel, radca leg. II kl-, Henryk Sokolnicki 
i Anatol Miihlsteio, sekretarze II klasy.

Stakhoim: Zygmunt Michałowski,, poseł nad­
zwyczajny i minister pełnomocny III kl., 'Wła­
dysław Neuman, sekretarz I klasy.

Ateny: August Zalewski, poseł nadzwyczajny 
i minister pełnomocny III kl., Zygmunt W itkow­
ski (ad personam).

Kopenhaga: Aleksander hr. Dzieduszycki, po­
seł nadzwyczajny i minister pełnomocny III kh, 
Edward hr. Raczyński, sekretarz I kl.

Chrystyania: Czesałw Pruszyński, poseł nad­
zwyczajny i minister pełnomocny III kl-, W a­
cław Sokołowski, sekretarz II ki-

Ben.. Jan Ferłowski, radca leg. I kh, Adam 
hr Szembek, sekretarz I kh

Madryt: Jerzy Tomaszewski, radca legacyjny 
I klasy.

Attaches poselstwa: Paryż, Jerzy Ciechano­
wiecki (z tytułem sekretarza poselstwa) i Kazi­
mierz W oźnicki; Rzym, przy rządzie włoskim, 
eLon Siemiradzki, Bukareszt: Adam Baczew- 
ski, Bern: Tadeusz Borkowski i Adam Rzewu­
ski, Ctrystyanaa: W ładysław Dernalowicz.
— — — — — — — —— — — — mtmmąmmm— i— — m

Naczelnik państwa węgiersk eg« 
Arcyksiąże józef.

Zwolennik sanacyi Węgier przy 
poparciu Polski.

(Do ilustracyi na str. J-szejK
Kraków, 16 sierpnia.

Obecny naczelnik państwa węgierskiego po­
chodzi z tej hnii Habsbu rgćw, która zdawna 
osiadłszy na Węgrzech, zmadjaryzowola się. Z 
niej Io wywodzi się jeden z jego przodków, sła­
wny w dziejach Węgier, palotyn Józef. Idąc w 
ślad za tą tradycyą stronnictwa węgierskie, 
zwalczając system Tiszy, proponowały powierze­
nie arcyksieciu Józefowi godności yalatyna pod­
czas km unacyi króla Karola w  r- i9i6- Oparł się 
temu jednak Tisza i przeprowadził powierze­
nie sobie tego zaszczytu, co dało powód do wie­
lu zatargów i nieporozuml eń.

Arcyksiążę Józef, ożeniony z jedną z księżni­
czek bawarskich., liczy dziś lat czterdzieści kil­
ka, U nuż a się za Węgra, synów swoich wycho­
wywał po węgiersku. Uczęszczali oni da szkół 
publicznych jako zwyczajni uczniowie. Szczegól­
ną popularnością cieszył się arcyksiążę w  sfe­
rach drobnomieezcaańskich i  Hłopskich, a popu- 
parntość ta wzrosła jeszcze w czasie wojny, kie­
dy wiaaomem się stało, że przychylność jego 
dla Węgrów ściągnęła nań niechęć tak wpływo­
wych kół dworskich w  Wiedniu, jak i genera- 
licyi anstryackiej. Szczególnie ostro zaznaczyło 
s ij to przy kwestyi tworzenia odrębnej armii 
węgierskiej. Głównym kamieniem obrazy było 
atoli stanowisko, Jakie zajął arcyksiążę w sto­
sunku do koalicyi- Nowy naczelnik państwa wę­
gierskiego jest zwolenniliiem kierunku piagną- 
oego sanacyi W ęgier przy poimccy Polski. Je­
szcze za czasów bolszewickich jego mężowie za­
ufania czynili starania w tym kierunku. Nie jest 
tez wykluczone, 7 z arcyksiążę zdoła uzyskać dla 
Węgrów poważne kocesye ze strony koalicyi, 
zwłaszcza na północy, gdzie tak Słowacy jak i 
Węgrzy domagają się plebiscytu, któremu prze­
ciwni są tylko Czesi, z łatwo zresztą zrozumia­
łych powodów.

Spisek niemiecko-ukratóski.
KATASTROFA AEROPLANU OLBRZYMA, ~  
PAPIERY, KTÓRE OTRZYMAŁY WŁADZE 

POLSKIE.
Poznać, 15 sierpni*'.

W  poniedziałek d. 4 bm. pod BoJergoWicami 
n.a G. Śląsku o godz. 8 minut 20 rano spadł — 
jak już Wam wiauomo — palący się samolot 
przyczem człowiek jeden przed upadkiem jego 
starał się wyskoczyć. Osiem pasażerów zabiło 
się na miejscu. Samolot wyjechał z Wrocławia. 
W śród pasażerów znajdował się Dymitr W itow­
ski, pułkownik strilców ukraińskich, b. komen­
dant Lwowa, porucznik ukx*aiński Julian Czu- 
czmtun, członek misyi finansowej w Berlinie i 
przywódca transportu.

Naoczny świadek zestrzelenia niemieckiego 
aeropLanu-olbrzyma przez polskie oddziały po 
graniczne podaje następujące szczegóły. Ostrze­
liwany samolot zapalił się- Widziałem jak je­
den z pasażerów wyrzucił ze stafkn dwie skrzy­
nie a potem zaopatrzony w przyrząd ratunkowy 
z aeroplanu sam wyskoczył. Aparat ratunkowy 
jednak zawiódł a wyskakujący rozbił się o zie­
mią. Samolot niebawem spadł także na ziemię, 
grzebiąc pod sobą 8 pasażerów. Katastrofa nastą­
pili nad lasami i nim ludzie nadbiegli wszelka 
pomoc była spóźnioną. W  samolocie wieziono 
akraińskie i niemieckie banknoty oraz kilka 
workdw monety złotej. Części pieniędzy niespa- 
lonych nadbiegający rozdzielili między sieb;e. 
Nadeszły później Grentzschutz przeszukiwał 
obecnych i czść papierów odebrał. Do rąk władz 
wojskowych polskich dostarczono części znale- 
ztonych w szczątkach samolotu papierów. Mię­
dzy innemi paszport wojskowy z fotografią na
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imię Johannes Pokreut, -urodzonego 20- 5. 91, w  
Nakle, zamieszkałego w  Berlinie. Paszport no 
szący numer 3S20 a wystawiony w Berlinie 13. 
czerwca br. opiewa, że „właścicielowi pozwala 
się na. przekraczanie dowolne w aeroplanie nie­
mieckiej granicy wschodndoj pod Gliwicami i 
okolicę aż do sierpnia br." Paszport nosi pie­
częcie: „ministerstwo spraw wewnętrznych"
(A u sw aerliges Amt) oraz „urzęd lotniczy' 
(Reichsluftamt).

Wykaz nosi pieczątkę w językach niemiec­
kim, ukraińskim i francuskim: „Agent minister­
stwa finansów ukraińskiej Republiki Ludowej 
w Niemczech".

Powyższe dokumenty stanowią niezbite dowo­
dy zażyłych i ścisłych stosunków rządu berliń­
skiego z Ukraińcami, zasilanych pieniędzmi i 
kierowanych przez oficerów niemieckich._______

Cnotliwy „manekin".
Oryginalny proces w Paryżu.

Paryż, 15 sierpnia.
(m-m) Oryginalna w swoim rodzaju sprawa 

wytoczona została przed trybunałem sędziów 
w Paryżu. Oto niejaka panna Violetta, spełnia­
jąca w jednym z wielkich magazynów pary­
skich rolę „manekina", t. j. damy, która przy 
pomocy swej pięknej figury, szyku i wdzięku 
„lansuje" najnowsze kreacye danej farmy —  
zaskarżyła redaktora pewnego tygodnika za to, 
że ośmielił się w swem piśmie zamieścić ilu- 
stracyę, przedstawiającą „biust panny Violetty, 
jednej z najpiękniejszych „manekinów" pary­
skich".

— Tego rodzaju reklamowanie jednej części 
mego ciała nie odpowiada moim pojęciom o 
skromności i cnocie — oświadczyła sędziom 
obrażona panna Violetta.

— Ależ, szanowna pani — zauważył przewo­
dniczący trybunału — jakże pani może się czuć 
tem obrażoną?... Wszak to należy do zawodu 
„manekinów", aby urokiem swych pięknych 
kształtów podnosiły wartość kreacyi mody... 
Chyba pani nie powinna gniewać się o  to, iż  re­
daktor stwierdza, ie  pani jest siłą wybitnie po­
żyteczną dla firmy, która panią zatrudnia...

Panna Violetta nie chciała jednakowoż zgo­
dzić się na taki punkt widzenia i żądała stano­
wczo odszkodowania w kwocie 1000 franków.

Mało uprzejmi paryscy sędziowie nizko otak­
sowali obrażoną cnotę „manekina", bo przy 
m ali jej wprawdzie odszkodowanie, ale tylko... 
jednego franka!...

M A T E R  D 0L 0R 0S A
dramat w 4 częściach arcydzieło głośnej 
paryskiej wytwórni Pathe Freres, ze słyn­
ną francuską artystką Em m ą Lynn, oraz 

2 akty nieprzebranego humoru

Prince dzieckiem szczęścia
z niezrównanym Morycem, oglądać można 

w najnowszym programie

Kinoteatru „S ZTU K A "
Hotel Sask i, ul. iw. Jana 6.

W nakładzie Księgami J. CZERNECKIEGO W KRA­
KOWIE ukazała się niezwykle interesująca rzecz 

pod tytułem:

i OHm a Mini?! gospodarstwa 
1 atrap i Mn

oraz

Odezwa do mieszkańców miasta Krakowa.

• Centralny instytut Kredytowy Państwa PolsKieso
► napisana przez wybitnego ekonomistę Dra RGG1ERA
► BATTAGLEĘ. —■ Do uabycia we wszystkich Księ- 
i  gamiaclk

Kancelaryę adwokacką

Dr. SCHiFFA w Podgórzu
prowadzi substytut.

Kraków, 16 sierpnia.
W  dndu 17 sierpnia 1919 r., t. j. w niedzielę o 

godzinie 9 rano przyjeżdża do naszego miasta, 
celem zapoznania się z naszymi stosunkami ży­
wnościowymi, p. Herbert r£oover, delegat Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki Północnej — mąż, 
przejęty na wskróś ideą najszerzej pojętego hu­
manitaryzmu, mąż, któremu setki tysięcy na­
szej ludności, naszego państwa, zawdzięczają 
możność przetrwania najcięższych czasów. — 
Twórca i organizator pomocy dla dzieci, tego 
najdroższego skarbu każdego narodu. — Jemu 
zawdzięczamy istnienie licznych kolonii dla 
dziatwy naszej — jemu zawdzięczamy ratunek 
od strasznej klęski głodowej — do niego zwra­
camy się z nadzieją na dalszą pomoc w ciągu je­
szcze ciężkiej przyszłości.

Prezydyum miasta, pragnąc wyrazić dostoj­
nemu Gościowi wdzięczność za jego wielkodu­
szną działalność, wzywa wszystkich mieszkań­
ców miasta, aby w dniu tym wzięli jak najlicz­
niejszy u-dział w uroczystem przyjęciu znako­
mitego przedstawiciela Ameryki, według nastę­
pującego

PROGRAMU:
1) Dekoracya miasta.
2) Przywitanie na dworca noiejowym przez 

Prezydyum miasta, Dowództwo wojskowe, 
przedstawicieli władz, instytucyi dobroczyn­
nych i humanitarnych, młodzież, dziatwę szkol­
ną i delegiacye.

3) Pan Hoover będzie przejeżdżał z dworca 
kolejowego ulicami: Lubicz, Basztową, Flory- 
ańską w około Rynku, Sławkowską. Wzdłuż 
wszystkich ulic otworzą szpalery młodzież 
szkolna, ochronki, zakłady dobroczynne 1 huma­
nitarne etc.

4) O godzinie 12 w południe uroczyste powita­
nie przez Radę m. Krakowa, w gmachu Magi­
stratu na II. piętrze. (Wstęp za zaproszeniami).

5) O godzinie 4‘30 hołd dzieci i młodzieży kra­
kowskiej w parku dra Jordana. (Bilety wstępu 
wydaje sekretaryat przydyalny Magistratu w 
sobotę, w godzinach między 5 a 7 wieczór).

6) Zwiedzenie pamiątek miasta oraz zakładów 
sanitarnych w Prądniku Białym.

*

Ptrezydyum miasta Krakowa, pragnąc przyję­
cie pana Hoowera jak najuroczyściej obchodzić, 
zwraca się do wszystkich mieszkańców miasta, 
aby w  dniu tym zechcieli domy swe dekorować 
flagami państw sprzymierzonych, oraz państwa 
polskiego, jak niemniej, aby wszystkie instytu- 
eye, zakłady dobroczynne i humanitarne, zarzą­
dy ochronek etc. zechciały wziąć w powyższej 
uroczystości jak najliczniejszy udział, aby dać 
wyraz jak największej radości z okazyi goszcze­
nia w naszem mieście tak zasłużonego dla na­
szego społeczeństwa obywatela amerykań­
skiego.

Ze względu na krótki czas, jaki dzieli naa 
przed uroczystością, Prezydyum miasta wszel­
kie instytucye, zakłady dobroczynne, ochronki 
wzywa, aby po bliższe informacye zechciały się 
zgłaszać w sekretaryacie prezydyalnym Magł 
stralu. — Wstęp na dworzec Kolejowy mają 
przedstawiciele władz, instytucyi etc- za za­
proszeniami, po które należy zgłaszać się w se- 
kretaryacie prezydyalnym Magistratu, w sobo­
tę, w  godzinach pomiędzy 4 a 6 po południu. — 
Na peronie ustawi się kompania honorowa z 
muzyką armii gen. Hallera. W salonie na dwor­
cu kolejowym przedstawiona zostanie p. Hoo- 
verowi delegacya.

Prezydyum m. Krakowa,

znajdzie zajęcie w godzinach wieczornych. 
Zgłoszenia do Redakcyi „Gońca krakowskiego“

Baczność
Absolwenci Szkoły ślusarskiej 

w Świątnikach!
Urządzamy dnia 28 września b. r. zjazd koleżeński celem 
umówienia naszej egzystencyi, na który wszystkich absol­

wentów od założenia tejże szkoły zapraszamy. 
Punkt zborny, Kraków-Podgórze, ul. Tarnowskiego 1 7.

dom kolejarzy.
Zgłoszenia przyjmuje i informacyi udziela kolega Jan 

Wilkosz, Nowy Sącz 2.
Za komitet:

Kwlatowski Franciszek. 
Spraw a bardzo ważna.

Wdzeczek dziecinny z budką
do sprzedania. Oferty do Administracyi 

,,Gońca“ pod „Wózeczek“ .

Odjazd krakowskiej) dzieci.
UROCZYSTE POŻEGNANIE BATALIONU 13-go 
PUŁKU PIECHOTY. — SOLENNA MSZA PO­

LOWA NA BŁONIACH.
Kraków, 16 sierpnia. 

(T) Wczoraj rano o godzinie 10-tej przed po­
łudniem odbyła się uroczysta Msza św. połowa, 
wobec zebranej załogi krakowskiej na Błoniach. 
Oto towarzysze żołnierze żegnali swych kole­
gów z batalionu zapasowego 13 pułku piechoty, 
który opuszczając nasze miasto dziś, udaje się 
na stały pobyt do Modlina.

Ołtarz połowy, umajony pięknie jedliną ł 
przystrojony chorągwiami o barwach narodo­
wych, dominował nad szeroką równiną Błoń 
krakowskich i nad zebranem i ustawionem w 
głębokich szeregach wojskiem.

Mszę św. celebrował ka.pelan wojskowy ks. 
Jaroński, a dzielne nasze wiarusy służyli mu 
jako ministranci. Obecnymi byli podczas Mszy 
generałowie Piasecki i Stiller, Prezydyum mia­

s ta  z prezydentem Federowiczem na czele, kil­
ku przedstawicieli instytucyi naukowych i t.

p. Po skończonej Mszy św. zbliżył się ku szere­
gom żołnierzy ks. Jaroński i przemówił do nich 
podkreślając cnoty żołnierza, który walczy i gi­
nie za swą ukochaną Ojczyznę. Następnie gen. 
Piasecki pożegnał w kilku serdecznych słowach 
odjeżdżających krakowskich wiarusów. W re­

szcie odbyła się rewia zgromadzonych wojsk, 
przyczem publiczność mogła podziwiać dzielną 
postawę i dziarski animusz naszych żołniemsy, 
a przedewszystkdem „trzynastaków".

Przy dźwiękach muzyk wojskowych i okla­
skach puDlicizności — po skończonej rewii w oj­
sko nasze przeszło przez miasto do koszar.

Wieczorem o godzinie 9-tej odbyła się w ko­
szarach Sobieskiego uczta, w której wzięli u- 
dział żołnierze, oficerowie i zaproszeni goście 
z miasta.

* * *
Odjeżdżających naszych „Trzynastaków" i  my 

żegnamy serdecznie. Jakkolwiek smutnem jest 
każcie rozstanie, ale w tym wypadku żołnierz 
polski idzie od swoich do swoich i mamy na­
dzieję, że tamci swoi przyjmą go, zaopiekują 
się nim również serdecznie, jak Krakowianie.

Żegnajcie,' dzielni żołnierze!

izy z i w Kralowi?.
WYŚCIGI KRAKOWSKIE KRAKÓW—WIELI­

CZKA I KRAKÓW—MOGIŁA.
Kraków, 16 sierpnia.

(T) Zjazd kolarzy polskich odbył się bardzo 
licznie. Dziś odbędzie się raut i rozdanie na­
gród. W czoiaj odbyły się wyścigi na dłuższym 
tonze Kraków—Wieliczka, 50 kim. Do startu 
stanęło piętnastu najwybitniejszych kolarzy, 
W yścigi odbyły się z pewnemi nieprzewidzaane- 
mi przeszkodami, a  to z powodu niezwykle sil- 
netgo wiatru, tak, że były wypadki wysadzenia 
z siodeł goniących kolarzy.

Rezultat wyścigów był następujący:
Pierwszy przybył do mety p. Gronczewskf » 

Warszawy, w jednej godzinie 59 min.
Drugi p. Zawadzki z Warszawy, w 2 godzi­

nach 7 minutach.
Trzeci p. Sikorski z Krakowa, w 2 godzinach 

8 minutach.
Czwarty p. Gnojek z Krakowa, w 2 godzinach 

10 min.
Piąty p. Zwija z Krakowa, w 2 godzinach 22 

min.
Ku wieczorowi odbył się drugi mniejszy wy­

ścig Kraków—-Mogiła, którego rei:ultat podamy 
jutro.
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H t C c l sChwila
Sw. Joachima 
Wschód słońca 5'04 
Zachód słońca 7'43 
D'ugość dnia 15'00
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO:

Dziś. „Dola".
TEATR FOY/SZECHNYs

Dziś: „Chrześniak wojenny".

Okaż s’ę malifą, Warszawo!
W  Warszawie rozlepiono odezwę tej treści.
Monstra te esse inia/trem!
Okaz się klatka \VarsjŁaivol
Krocie tysięcy braci polskiej wyciągają dłonie 

twe do Ciebie, Matko FobŁkoI
Prusy Królewskie i Ksaąbęce wołają do Ciebie 

Warszawo:
„ S t o im y  na straży sprawy polskiej!
„Sercem i duszą jesteśmy synami Polski!
„W  plebiscycie zapizjsiądź chcemy naszą nie­

pom ną wolę należema do Polski!
„Nie zapominajcie o nasi"
Pamiętajcie, że wynik piehiscycu nie tylko 

od nas, ale w większej jeszcze mierze od Was 
zależeć będziel

ltząd nasz. krępowamy tiaktaleim pokojowym, 
czynegio udziału trać nic może w pracy agita­
cyjnej. Stań więc, Narodzie Polski, w obronie 
tych ziem, ua których ludność ma przez głoso­
wanie zauokumentować całemu światu, że czu­
je się żywotną częścią wielkiego narodu pol­
skiego.
' Kiach złączą się wszystkie dzielnice Ojczyzny 

naszej!
Murem stać, wszystkie Warstary narodu!
Niech każdy spieszy z pomocą.: słowem i czy­

nem, radą i wsparcie pieniężnem!
W a r m iń s k i  K o m ite t  P le b is c y to w y .

nych bez śledztwa. Wystarczy powiada — 
jeśli Isioś wyda się podejrzanym, by stawić go 
przed sąd wojskowy i skazać za zdradę państwa 
na śmierć. Naczelna komenda bałkańskiej siły 
zbrojnej — pisze — zdaje sobie wprawdzie spra­
wę z tego, żo dziać się to będzie nio według zwy­
kłego w takich razach postępowania, przewidzia­
nego konstytucyą, lecz nic to nic szkodzi. Postę- 
poanie karno wdrożone pized trybunałem kar­
nym, złożonym z członków parLamentu, natra­
fiłoby na zbyt wiele trudności i zgotowałoby 
zbyt wicie kłopotu zupełnie niepotrzebnego wo­
bec tego, ie można te sprawy równie dobrze(II) 
załatwić proponowaną a znacznie krótszą drogą!

Bolszewicy budapeszteńscy planowali noc 
św. Bartłomieja.

(P) Śledztwo przeciw bolszewikom toczy się 
w dalszym ciągu. Bolszewicy dotąd przesłucha­
ni zeznali, że na noc z 7 na 8 sierpnia plancwlai 
olbrzymią rzeź całej budapeszteńskiej burżnazyi.

. . .  — o-----
„ls'ioś>*" t'e  połaM io..."

i m
Wedle dzienników warszawskich kandydatu­

ry p. Szczeń.1 owski tgo na ministra przemysłu i 
lj,&udlu znalazła uznanie władzy rozstrzygają­
cej: Nastąpiło w  dniu wczorajszy m ogłoszenie 
TT>minacyi.

Szczeniowski, ftfzemys łowiec polsiki na Ukra­
inie na J dni eprzańskiej, należy do pionierów cu 
krownictwa na Rusi, gdzie był wiceprezesem 
Wszechrosyjstiiego Towarzystwa Cukrowników, 
ostatnio zaś prezesem Związku przemysłu, han­
dlu, finansów i rolnictwa nad Dnieprem (t. zw. 
„Prclotisu") za czasów hetmana Skoropaidz- 
kiego.

Główna wygrana R. G. 0. w płomieniach
W  czasie ostatniego ciągnięcia losów loteryi 

R. G. O-, dokonanego przed kihtu dniami w 
Warszawie, główna wygrana przypadła w udzia­
le kilku mieszkańcom Wieruszowa, którzy po­
przednio los fen na spółstą zakupili. Część wy­
granej otrzymali dwaj policya^ci, posiadacze 
2-ch. ćwiartek losu, natomiast 2 inne ćwiartki, 
stanowiące wspólną własność 4-ch mieszkań­
ców Wieruszowa, padły ofiarą płomieni, skut­
kiem pożaru wywołań :go najściem Niemców na 
Wieruszowo.

Ponieważ jednak właściciele losów posiadali 
dziwnym zbiegiem okoliczności zupełnie pewne 
dowody własności szczęśliwego losu i na ich 
Podstawie poczynili w zarządzie loteryjnym R. 
G. O. odpowiednie zastrzeżenia, wobec tego 
otrzymają swą wygraną po upływie przewidtfa- 
nego w przepisach loteryjnych terminu.

— o-
Howy skandal erotyczny arystokracyi 

niemieckiej.
(P) Jak donoszą z Monachium, dwudziestolet­

nia hrabianka Felicya Hohenthal, blizka krew- 
ha królewskiego rodu bawarskiego uciekła z 
brukarzem w niewiadomym kierunku. Skandal 
ten wywołał w całej Bawary i niesłychaną sen-
SOcyę.

 o-------
Absolutystycznezakusy„genia!nego“ 
Wodza i„zacbywcy“ Belgradu byłego 

arcyksięoia Eugeniusza.
(P) Jeden z węgierskich polityków, który w 

charakterze oficera przydzielony był w czasie 
Olejny do sztabu byłego arcy księcia Eugeniusza, 
i.zdobywcy" Belgradu opublikował obecnie bar­
dzo ciekawy rozkaz lego „genialnego" wadza. 
Wódz ten w tajnym memoryale wskazuje na 
Szkodliwą działalność niektórych posłów, któ- 
?zy od lat pozostawali w kontakcie z nieprzy­
jaciółmi Austryi i domaga się ukarania win •

(m-m; Zaorz-yło mi się, ze płatniczy w restau- 
racyi, gdzie jadam codziennie obiady pomylił 
się w rachunki Najppzór nic w  tern nadzwy­
czajnego, bo  takie wypadki s ą  u płatniczych 
bardzo częste w myśl zasady „było nie było — 
a policzyć można", ale tym razem przeliczył się 
on wybitnie na swoją niekorzyść..,

— Panie płatniczy — wołam — pan pomylił 
się w rachunku.

— Um... tak... ctzy podobne.. to zapewne dzie 
sięć procent!...

— Ależ pan pomylił się na swoją niekorzyść!..
— Co?! niemożliwe!-.. — zdumienie szczere 

bezgraniczne zadźwięczało w tych słowach
Sprawdziliśmy rachunek i okazało się, że 

mam racyę...
Płatniczy wziął należne mu pieniądze ostroż­

nie, jaKby z pewnem niedowierzaniem i nie m o­
gąc ochłonąć ze zdziwienia, rzekł:

— Mój Boże!... jak też to człowiek v  tym ha­
łasie całkiem głowę traci!...

— Donrze przynajmniej, że pan trafił na mnie... 
Gdyby tak na jakiegoś niesumiennego gościa, 
boć i tacy bywają...

Machnął lekceważąco ręką-
— El także nic wielkiego... Jakośby się bo po­

łatało jednio z drugi em...

ZAGRANICZNE DYPLOLIY. Uzyskano po dniu  1
listopada 1918 w jed n ym  z uniw ersytetów  b. państw a 
a u stria ck iego  dyplom y doktorskie, m ają  być  uw a­
żane ja k o  zagraniczne i ja k c  utkie nostryfikow ane 
w U niw ersytecie lw ow skim  lub w  U niw ersytecie Ja* 
g iellonsk im  w  K rakow ie.

Z Gł-EHY. Ostatnie dw a przedstaw ienia opery 17 
bm. w n iedzielę odbędą się w cześniej, ze w zględu na 
w yjazd członków  orkiestry  w arszaw skiej, k tóry  na­
stąpi tego sam ego dnia po przedstaw ieniu.

P opołudn iow e przedstaw ienie „C yru lika" rozpo 
cznie się o g. 3. — W ieczorne „DoM" o g : 7;

RĄUT „NOC WENECKA w dniu  16 bm. zapow ia­
da się nadzw yczaj in teresu jąco i obudził powszocli* 
ne zaciekaw ienie. Będzie on ezem ś oryginalnem  i  
zupełn ie now em  w szeregu zabaw  tego rodzaju. 
P rzepyszne dekoracye Sali i kolorow e .ośw ietlen ie 
w yw oła ją  n iezw ykły efekt. P rzygryw ać będzie or ­
kiestra 13 pp. i zespół m andolin istów . R ów nież sym ­
patyczny cel, a m ian ow icie  na ośw iatę dla rannych
i  chorych  żołn ierzy szpitala okręgow ego W P . pow i­
nien zapew nić rautow i jak  ba j w iększo pow odzenie, 
dapiuszenia w ydaje się jeszcze w  sobotę w K ole VI 
ISJL. P lac Szczepański 7 1 p. od  9 do 1 i  od 4 do 6; 
Bilety przy wstępie na salę.

SERDECZNE POZńHGWdGNtE dla p iękn ych  K ra­
kow ianek, Podgórzanek  i  Ludw inianek zasyłają 
„K rakow skie D zieci", z „II  Baonu Etapow ego Kri, 
k ćw "  przydzielen i obecn ie do grupy P odlask ie j, plut. 
Czernecki Adam , plut. S ikorski Jan, plut. Lenart 
Franciszek, jedn. kapr. W itek  Kazim ierz, kapr. 
W ó jc ik  W ładysław , kapr. I-ludzik Jan, st. żoł. G rzy­
w a l^otr, st. ż : B um acki Sebastyan, jed n . st: ż, Ju* 
row icz  Ignacy.

(T) OClEMNTAŁY SKRADŁ KOZĘ. Ślepiec K arol 
P ion k a  1. 43 skradł kozę na szkodę pew nego w oźne­
go szpitala św . Łazarza. Z a  iiozę poszedł do kozy.

(T ) AR ESZTO W AN IE KG .EKOYONERA. W czora j 
aresztow ano 20 letn. Stefana G órskiego, w  którego 
posiadaniu  zakw estyonow ano 2 p ierścionki, 13 sztuk 
prześcieradeł, 6 kołder, 2 koce, 2 koszule dam skie itp. 
Rzeczy te inozn,- og lądać pod Telegrafem ,

(T) FAŁSZYWY POSŁUGACZ. Aresztow ano na 
dw orcu Franciszka Szeligę, który  pod  pozorem , że 
jest posługaczem  k ole jow ym  —  skradł pand S. 2 ko­
sze z garderobą i bielizną. Szeligę aresztow ano, rzo* 
czy jednak nie odebrano.

W czora j aresztow ano w R ynku g łów n ym  14-letnie- 
go M aks. Ł aw row sk icgo za sprzedaż papierosów . 
Papierosy zakw estyonow ano.

PIJAŃSTWO I AWANTURY. W czora j aresztow ano 
39 lotn. A nton iego Z ieliń sk iego i żonę je g o  38 lotn. 
Stanisławę, k tórzy  przechodząc w podoch ocon ym  sta* 
n ie ul. S tarow iślną pobili ch łopca  sprzedającego pa­
pierosy  i zniszczyli m u tow ar. W dodatku Z ieliński 
obraził in terw en iu jącego poticyan la . Zabrano ich 
pod „T elegraf".

(T) NIEPuWOŁANI OBROŃCY. W czora j usiłow ał 
żołnierz po licy jn y  aresztow ać dziew czynę nieznane­
go nazwiska, która sprzedawała papierosy. Czynno* 
ści tej przeszkodził 33 letn, M ozos Nides m alarz pok „ 
który stając w  obronie d ziew czyn y  chw ycił żo łn ie ­
rza polic. pod gardło i pobił go. W yw oła ło  to za jście 
zbiegow isko przyczern tłum  stanął po stronie napa­
stnika i napadł połicyanta tak, że dopiero odsiecz

w  osobie patrolu po licy jn ego  u w oln iła  żołnierza. NLi 
desa aresztow ano.

(T j W ŁA M AN IE BO M IESZK AN IA. W czora j rano 
w łam ano się przez okno do m ieszkania Poli Abraha- 
m ow icz zara. przy ul. Gazowej 13. Spraw cy sp lądro­
wali cale m ieszkanie kradnąc pościel i gorderobę 
łącznej w artości 40.000 K. W  chw iii gdy w łam yw acz 
z łupem  przygotow y w ali się do ucieczk i nadeszła p. 
A braham ow iczow a i spostrzegła kradzież. P uściła  
3ię w pogoń za złodzie jam i i przy pom ocy publiczno* 
ści przytrzym ała ich w dom u przy ul. W oln ica  9. 
Yjpamywacaermi są K erm an Aleszhel i M ozes Silber- 
berg. Odstawiono ich pod Telegraf.

(T ) NAUŁY ZGON. Stanisław  K ow alski obyw atel 
z M yślenick iego zm arł nagle w czoraj r,a udaj- serca,
0 godz. 10 w ieczór przechodząc ul. Franciszkańską. 
Ciało odstaw iono do Zakładu m ed ycyn y  sądow ej.

INTERNOWANIE NABZELNIŁi BCLIOYI. Przed 
M iku  tygodniam i przyjechał do i\ielc daw ny za cza­
sów  rosyjsk ich , naczelnik  p o lic ji  śledczej, iiozentlial, 
Zosał 011 aresztow any, lecz po k ilku dniach  uw oln io­
ny z w arunkiem , żę natychm iast opuści K ielce. Ro«i 
senthai w y jech a ł do Częstochow y, lecz po drodze, 
w e W łoszczow ej, znowu go aresztowano, przyczern 
okazało się, żo posiada podejrzane dow ody legitym a­
cyjne. Ostatecznie sprawa zakończyła się w ten spo­
sób, że z rozporządzenia w ładz w ojskow ych  inter­
now ano RuZenthala w  oboz jc jgńców

SENLAOYJMY PROCES W  K i SL&A0H. W  dniu 18 
w rześnia r. b. w w ydziale karnym  kieleckiego sąd a 
okręgow ego rozw ażana będzie spraw a cha Lowinso# 
na i felczpra Binensztoka. oskarżonych  o dokonanie 
operacyi, sKutkiiem której pacyent zm arł.

W  spraw ie tej staw ać będą jako eksperci profeso­
row ie urn wersy tern jagiellońskiego, dr. W ach holz  i 
dr Rutkowski.-

NAUCZKA DLA AGITATORKI NIEMIECKIEJ. 
„G azeta L udow a" donosi z B ytom ia ; W piątek dnia
1 sierpnia spotkano jakąś babę w łachiiarnacń, 
która  opow iadała , iż  jest z Polsk i i pokazyw ała czar­
ną bryłę ja k o  rzekom y polski chich. W zięta na spyt­
ki w yśpiew ała, iż stosunków  polskich  nie zna, m ie­
szka na pograniczu  i za „p racę" sw oją  otrzym uje 12 
m arek  dziennie i ow ą czarną bryłę za pom ocą któ­
rej babsko agituje. Jeden z dzielnych  naszych w ia­
rusów  oburzony tom do głębi, k ijem  spraw ił babie 
lanie, które popam ięta na dlugol

PRTTSKA ARćifcrANCYA WOBEC WŁOSKICH OFL 
CERÓW. (P .) „U nter den Lindąn" przyszło onegdaj 
do aw antury m iędzy N iem cam i a w łosk im i o fic e r* , 
ma. Jeden z przechodn iów  N iem ców  rzucił w łoskie­
m u oficerow i w  tw arz obelgę, krzycząc m u szyder* 
czo nad u ch em : „m an k aron i", w odpow iedzi na co 
oficer  w ym ierzył m u bez nam ysłu  policzek. T łum  
który zbiegi się w tej chw ili i za ją ł groźną postawę 
w obec oficera, rozpęuziia polieya .

STLAJK DRUKARZY W  TOKIO. (P) Jak don osi 
„T e legra f" zecerzy w  T okio og łosili po raz pierwszy, 
w  Japonii generalny  strajk, w skutek czego nie w y . 
szedł żaden dziennik. ,

EPIDEMIA CROŁEF.Y W  MANEŻURYL (P.) W e­
dle depesz, nadesztycn d o  „T clegraa f" z Ticn+sinu, 
w ybuch ła  w połu dn iow ej M anażuryi ep icem ia  pap* 
lery, kóra  poch łonęła  ogrom ną liczbę oliar.

OTWARCIE FABRYKI MASZYN I NARZĘDZI 
ROLNICZYCH P. T. „LEMIESZ“  W TRAKOWH3:
Dnia l i  sierpnia odb y ło  się W alno Zgrom adzenie 
konstytuujące altcyonuryuszy spółki akc. p. t; „L e­
m iesz" w K ranów ie. Poprzedziło  jo  spraw ozdanie 
K om itetu założycieli, które złożył im ieniem  K om ite­
tu dyrektor P olsk iego Tow . H andlow ego w  K rako­
w ie dr Tadeusz Bednarski. K om itet za łożycieli zdołał 
uruchom ić, pom im o nadzw ycza jnych  trudności, fa ­
brykę m aszyn i narzędzi roln iczych  przy ul. K row o­
derskiej w  K iak ow ie ; fabryka pod zarządem  inż. 
D yducha zn a jdu je  się w  ruchu ju ż od 15 łip ca  Lr. 
i w yrab ia  dziennie 100 agregatów  p ługów  i  bron. 
Strona fin an sow a przedsiębiorstw a przedstaw ia się 
rów nież bardzo korzystnie. Cały kapitał a k cy jn y  
został pokryty  z ogrom ną nadw yżką tak, że po uru­
chom ieniu  fab ry k i i po  pokryciu  w szystkich  kosz­
tów  pozostaje jeszcze znaczna gotów ka w kasie. Dyr. 
B ednarski zakończył swe przem ów ienie w spom nie­
niem  śp. posła Edm unda Z ieleniew skiego, które o* 
becni stojąc w ysłuchali.

P o  przyjęciu  do w iadom ości spraw ozdania K om i 
tetu, w yrażono tem uż K om itetow i gorące podzięko. 
.vaj,ie, żc m im o tak trudnych  w arunków  doprow a­
dził do  skutku ważne zadanie uruchom ienia fabry* 
ki, poczom  zgrom adzeni u ch w alili jednogłośn ie  za 
łożenie sp ćłk i akc. pt. „Lem iusz" oraz przyjęcie  statu­
tu, zatw ierdzonego przez M inisterstw o przem ysłu f 
handlu.

W y b o ry  da Rady nadzorczej da ły  w yn ik  następu­
ją cy : Dyr. J. A rm ółow icz, d y r ; T. Bednarski, prof. 
dr A. Uenis, dyr. J. Chudoba, M. C-ecz, dyr; T : Fi* 
lippi, A. 1 'oniński, M. Staroń, dr K azim ierz Ruko- 
wicz R ada u konstytuow ała się w ybieraj \c przew o­
dniczącymi jlyr. dr Bednarskiego, a w iceprzew odni­
czącym  dra A. Denisa; do kom itetu  w ykonaw czego 
w yrbano p. J. Chudobę, dyr. fabryk  m aszyn  i wa« 
gonów  pt. L: Z ieleniew ski.

„S IC Z U T E F " w  ostatnim  sw ym  num erze w y ja - 
! śn ia" po sw ojem u dow eipnem  ośw ietleniem  satyry* 
J czuem , w ieie  zagadkow ych  kw estyi naszej polityk i 
; zewnętrznej i w ew nętrznej, jak  „M isya pana M or- 
‘ gonthaua", .R ozdaw nictw o posad" (naw et rym am i), 
i reform ę rolną, różn icę m iędzy Poznaniem  a K on. 

stantynopolcm  itd. R ozm ow a m en darynów  o P olsce  
krótko a jędrn ie u jm u je  zasadnicze przeciw ieństw o 
m iędzy konstytucyą polską a chińską, szereg złe* 
tych m yśli skrzy się hum orem , a zgryźliw ie dow ci­
pna hum oreska „Jak zostałem  urzędnikiem  R zeczy­
pospolite j" jest w yhernem  zw ierciadłem , w któreui 
w spółczesność nasza przejrzeć się n s ł « ,  Ilustracye, 
jak  zawsze świetne, uzupełniają num er.

PAPIER ~K L92ET0W Y 
DROBNER — KRAKÓW.
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O tw a rc ie  seE © nti. —  „Siuśs;/ p a n ie ń -  
sks©“ Fradry.—„Chrze-iolak wojenny** 
kr otceh «v »ia w 3  aktack wl. K@»n8quina 
i P. V®to®r»i. —  i\h©8f®rn-iść ,,Vvsinych 

br!©i:ów“ .
Punktualnie, jakby z uderzeniem zegara roz­

paczał Tea>tr powaaeohny swój sczen. Rozpo­
czął — *2«aażiby ianam jak ni« „Ślubami" br 
ttjftdsry?... Tradycya i  pietyzm —  dobra chęci i 
'sJs remme środki-. Całość zad0walnia.j4.ca, głów­
ni® dzięki nawo pozyska-ajmi siłom. Z tyci: nuam 
g&*łtfews żytkiem na myśu p. Janinę Morską, 
k .era F « y  urodzie i wdzięku wnosi na oeeaę 
prawdziwy czar poceyd, urok kobiecości, wy- 
ŁAwrność bez przesady i. wiele serdecznej szcze­
rości. Zalety, któreini nie grzeszą, artystki dru­
giej sceny, zalety, które odmyją tu znowu z po- 
s -jtfwem świetnęj przedstawicielki Anieli ze 
„siuLów panieńskich" P. Antonina Kiońaka Sa- 
prerentowała się w roli Dobrójskiej jako artyst­
ka e wyborne} dykcyi, korzystnych warunkach 
z«wnt#n:Rych i Wybitnej inteligencji. Z panów 
witaliśmy starych naszych znajomych p. Helleń­
skiego (Gustaw) i Magauszewskiego (Albin), z 
kjóryęh pierwszy posiada wiele zacięcia bolia- 
ft^okdGg©, drugi zapal i  szczerość tak rzadkie u 
dsas.iejs.zych aktorów-

Na drugi ogień poszedł w  „Teatrze powszech­
nym" — „Chrześniak wojenny4 krotoehwila 
Hennicąuińa i VeberEu. Jest to utwór arcywesoly, 
osnuty n a. niedawny eh przeżyciach wojennych, 
szwankujący nieco na leęjjiezuośei akcyi (co w far 
sie j e «  ci® d a tw a K a  amorowi) .i na zbyt wol- 
n tti tempie gry (co w  farsie jest nie do darowa­
nia reży.sero[\vi)„ I tu znowu święciła tryumfy 
p. Morska w roli ufającej ślepo mężowi, a potem 
zawiedzionej srodze mężateczld, a i p. Czechow­
ska dobrze się spisała jako pury tanka cmót 
małżeńskich, padająca potem w objęcia przygo­
dnego amanta. Świetny typ starego ale jaiego 
pułkownika dał p. Iiliszewskr, którego uwalam y 
za dobry nabytek drugiej sceny. Pan Janniński 
w  arlekinowej roli sekowanogo raęża bawił b. 
intonzywnrte publiczność, a  p. Kucharski (Robert) 
traktował z temperamentem swoją rolę i z wiel­
ką p.rz^-tcmrością umysłu pirzytrzymywał w  1 
al^ce źie przyklejoną brodę. Był to efekt nieza- 
riifirzony, mimo to —  wesoły. Pani Strumiłło 
była zbyt „jaskrawo" ucharakteryzawaną, p. 
ę-rącitisarwia zagaiła b. poprawuie rotę poko­
jówki. Publiczność bawiła się wesoło.

Pozwolimy sobie na zakończenie zwrócić u- 
wago na jedną .niewłaściwość, którą zaraz z po- 
oząjtikism sezonu należałoby wjijilerńć. Jest nią 
witani* hałaśliwymi oklaskami wchodzących na 

aktorów, o których jeszcze nie wiadomo 
jók grać i czy się podobać będą. To „forszusowa- 
nia" faworów jest zupełnie niewłaściwe, prze- 
Sg ć̂iidza i spokojnym widzom 4 denerwuje arty­
stów, - ■*■*’*%gitewj, frł-nji wjrs.ea.Mo p§E5jgr®4©waai«j 
klaki, tom więcej, zp u*Mał w  tych niesfornych 
„aw&ey&eh" bierze publiczność spełniająca w 
widowni rolę „warty" tj. gratisowi goście, zaj­
mu’jfcy wolne miejsca.
____________________________  K. KrnrałowskŁ
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Strajk górników górasśiąsneb zwraca 
sili przeciw Ijrenzschiitzewi.

Katowice (PAT), strejk  górników szerzy się 
w dalszjnm ciągu. Dziś nie pracuje dziewięćdzie­
siąt procent górników. Robotnicy strajkujący 
podali ds w iadozaasci warunki, pod jakimi mo­
gliby przystąpić do pracy. Warunki te są nastę­
pujące: Natychmiastowe przyjęcia, bez żadnego 
wyfp.tty wszystkich wydalonych robotników, 

■ natychmiastowe urackomksde zamkniętych fa­
bryk, członkowie Grenzschutzu, którzy wstąpili 
do tego związku z wlashbj woli, pod żadnym 
warunkiem nie mogą być przyj-cl do pracy, za 
wyjątkiem tyeh, których zmusiła do togo nędza, 
zideriaaio stanu oblężenia, natychmiastowe o- 
t\, orcie graniey i zapobieżenie brakowi środ­
ków żywności, uwolnienie więźnćw politycz­
nych. Dalsze żądania dotyczą wyr* a jed zen ia .
g B B W j B g g g j g  S S S !B m  SB 5B 8 g « g  W U l i U ,  B g i ii Ł

itsieiszasadmona lą-fonka na 
poselstwo polskie w Bernie.

Warszawa (PAT). W związku z razszerzane- 
mi w szwajcarskiej prasie niemieckiej niepra- 
wdńwciml wńadomoiciami o zachowaniu się 
caloaków poselstwa p®łskicg?b w E5«ssda, pelski® 
miaistowiwe spraw za.gra»i*e»yeh e+wfc> wuie 
t®l®g*am z Berna, donoszący, że p’am ©atondea: 
wyr:»'»w poselstwu pałskf s& n w Sternie 
nie tt-^u szv7a|o»Hfei«go z powodu anpaóei, ja­
kich pnr imt»łOT« stoi* s!ą ps«s»lstwo polska, 
z racjTi wypadku samochodowego.

(Sprawę tego wypadku usiłowało przedsta­
wić jedno z pism niemieckich w Bernie jako 
wybi^rk hulaszczy członków poselstwa, niektó­

ro zaś dzienniki polskie, goniące za senaacyą, | żerna piwciw 
wytoczyły, na j>edstavde tego niairdeoke-haka- j Red.), 
tysiącznego świadectwa, publiczny akt oskar-

poselstwoi polskiemu przyp.
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Sprawa Cieszyńska na rozstrzygnięciu.
Warstwa (tełef.). Spmwa Śląska Cieszyń­

skiego wciiocizi obecnie w stadyum decydujące. 
©̂ Hnitę*ispJała mają rorataEjBuąiś sprawę połą­
czone komisys do epraw polskich i czesko-sło- 
wacidch. Brna 5 sierpnia delegaci polscy, otrzy­
mawszy teugram od fwezydenta ministrów Pa­
derewskiego, iż rokowania polsko-ezeskie w 
Krakowie zostały rorA-ane i postanowiono spra­
wę odaać rozstrzygnięciu wedle sposobu, usta­
lonego na konferencyi między ministrem spraw 
zagranicznych państwa polskiego i czesko-do- 
waekiego w Pe.ryżu, zawadomiH o tern raaę 
pięciu. Rada pięciu postanowiła, że w sprawie 
Śląska rozstrzygnie sama i to jak najprędzej. 
© powyżsEom •Bost&nnwrenhi rady pięciu dele-

gacya polska została zawiadomiona uotą z dnia 
8 sierpnia. Dnia 11 siwpnia delegacya polska 
odpowiedziała umyślmem pismem, w którem 
zaznacza, że postanowienie rady pięciu przyj* 
mujo do wiadomości i wyraziła nadzieję, żc dc- 
legucya poislta zostanie wysłuchana przez połą­
czone komisyo do spmw polskich i do jpra*  ̂
czesko-siowackich.

Elidom Bi etiili, a [rsfism ta pnesM
0i®». ya (PAT). Z okazyi odbytej tutaj dma 5 

b. m. rewizyi. generał Haller -wydał rozkaz po­
chwalny, w którym każe stać twardo z bronią 
u nogi u kresów republiki, braciom na bcachft. 
a zaborcom na przestrogę.

Druzgecące zwycięstwa polskie na 
wszystkich frontach.

Warszawa. (PAT) Kom. actałni gen. z 14 bm. J 
Front liteweka-białeni^ki: Na północny wschód | 
od Mińska pod Smdewi« .«“!, po dwudniowej I 
walce, pobity nieprzy jaciel został odrzucony ha ! 
Unię rzrki Flisy. V/ kierunltu na Bobrujsk woj- ■ 
ska nasze posunęły się poza Ihuraań i obsadziły j 
po krótkiej walce Uchu-w&ee. Liczba jeńców j 
wzrasta. Na innych odcinkach bez zmiany. !

Front wołyński: Wo/ska nasze, postępując i
planowo i łamiąc micja.mmi opóa nieprzyjaciela, 
dotarły do linii Lorynia. Na wschód c i  Równa 
nieprzyjaciel, po zadanych mu klęskach pod | 
E łcwaniein i Rówi ^m, cofa się w popłochu ku j 
wschodowi ra Koree. Według do-latk-wych 1 
sprawozdań nieprzyjaciel, olisż iziwszy pod Ró- j 
wnem zachodnie i południewe forty, stawiał j 
z? cię ty opór. Upcr«.rj'W8 walni, glóm is pod i 
fortom Obarów, trwały 8 godzin, przy silnym 
współudziale naszej aityleryl kilkakrotnie pod 1 
ogniem artylcryi nieprzyjacislskiej zmieniającej ) 
brawurowo swe stanowiska. Strzelcy nasi ener­
gicznym atakiem wyparli nieprzyjaciela z dwóch 
fortów, a następnie z miasta. Na stacyi Kówno 
bolszewicy pozostawili nion&utodzony pociąg 
p. iw oiy , będący jeszcze pod parą, pięć czyn­

nych parowozów 1 przeszło ICO wa&mŁów czę­
ściowo naładowanych maferyałem wojennym* 
Znaczna ilość jańców, ktćrych liczba jeszcze nio 
jest przeliczoną, wpadła w nasze ręce. Artylezy* 
nasza, obejściem z pćmocy i od południa, prze­
cięła nieprzyjaciel' ką linię kolejową, uniemożli­
wiaj ąo w ton sposób ewakuacyę taboru kolejo­
wego. Pomyślne prreprowadzenio akcyl 1 gwał­
towność Jej, któro zadecydowały o powodzeniu 
stanowezsm, należy zawrdzirczać doskonałemu 
kierownictwu i duchowi panującemu wśród na- 
czycb dziolnych wojsk.

Na północnym odcinku frontu oddziały mmm, 
po zaciętych walkacli, wyparty nieprzyjaciela 
na prawy brzeg Słuczy. W  ten sposób cała Unia 
kolejowa, idąca wzdłnż frontu od Wilna przez 
Karunorricze;, Luuiniec, Sarny, Równo do l-iyo- 
wta jest w noszetn posiadaniu.

Front galicyjski: Lewo sńTrydło frontu gali­
cyjskiego, po przęłixiiianiu dość silnogc oporu, 
osiągnęło linię Połtawry do ujścia Jej dc Hory- 
nia, a następnie linię Wilii od Lacho wiec do 
Ostroga. Na odciiiku wadłuż Zbruoza spokój. Za­
stępca szefa sztabu generalnego Haller pułkow­
nik.

Wkraasiacych do Równ« RtEJerczyków 
ostra®liwasio i  okien.

Lwów. (PAT) „Gazeta Poranna" donosi, że { nastze wpadły tam 32 lokomotywy, znajdująca 
wkraczająca do miasta Równa wojska Hallera ; się ped parą, oraz mnóstwo wagonów kolejo- 
były osU leiiwane z okien sts c^iaatf z ktrabinów. wych, których bofszitówicy nie zdołali uprowa- 
Tenże dzlemvk donosi z Dołhunowa, żo w ręce I dzić.

Lwów. (PAT) „Gazeta Poranna" donosi z Ró­
wna, że ńywizya gcncrrlo francuskiego Cham- 
ponta dotarła po preriiraozEnłu Zaraeza do Wi­
śniowy. Wobec mor£ss«tw, dftkonunyeh przez 
ukraińskeh Tcalazawikć-w na żołnierzach Halle­
ra, wziętych do niewoli przez l.>lezowlkó.v, dy-

wizya gan. Chainponta podjęła kioki odwetowe.
Dalej donosi daionnik, że w mieście Szumska, 
na drugim brzegu Wilii, dokonali bolszewicy 
słrosicuyoli rzezi żydów w dwóch ostatnich 
dniach przed swoim odwrotem

PI! SI i f f l m
Warszawa. (PAT) Komisarz min. aprow. przy 

magistracie war*z. tim itrijńl, ż® w załadowa­
nym pociągu ezwajeaTskim, stającym na stacyi 
towarowej w*iuz.-wń«d*ń*tóej, znajduj* się pa­

rafina, szczecina i transport rosyjskich rubli 
srebrnych. Towary to oraz ruble srebrno zamie­
rzano wywieść potajemnie za grasicę. Sprawę 
przekazano władzy.

Spisek ((słczaka z Hismcaml przeciw Polsce, 
czy sojusz z Pciskg przeciw bolszewikom?

Wa?Sżr.-r.a (telsf.). Wedle pewnych wi a de ma­
ści, jpkia na-dtsriy z Wilna, odbyła się z koń- 
eem u>,i * - ’ <>■• mioadę-f*. M taw ą k ts fo ra *  
*ys nieaidoelis-rcsy^fe, w śmiałym
łwdęzku z d ę i*  *7.*sai, p i^ jftw a i N icm eów
dla nawiązania ćs&łyeh srtssu./łtw z 
anfę^rj ĵr w IJ-s-ę-id. s*jo’»«i*ala
Mtemacm v?y.łyv;a na Kesyę. Ze Brany
niemieekiej w naradach wzięli udsiał pr^adsla- 
wiciele, przybyli z Karli aa, es strony zaś rosyj­
skiej generała k s . Liiweza, erganisują*y w «j- 
ska a-nt..bolszewit lń a w  Inflantach, br. Keller,

oraz przedstawi ci cl Kołczaka. Obecność urzędo­
wego przodotawidłia Kcleżaka dowodzi, iż po 
wyi**a k*«f®re»(,ya z® strony ks. Liewena nie 
była jukę* *ii«ruit®r«iynacyą wobec admirała 
Kromka, lecz, ż® admirał Ścierak nawiązuje 
s&eyakde, wfcrsw entencia, stosunki z Berlinem. 
Głównym tematem obrad była sprawa współ- 

Nieatiac i ffiosR ?i*kqcIv\' Polsce. W  taj 
isprawle osiągnięto poz«zumioit<e. Podczas ban­
kietu vjjtostóno pcclobno toasty na cześć przy­
szłych wladoćw r.aoyi i Niemiec, sprzymierzo­
nych z aohą.
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Paryż. (PAT) Do Genewy przybyła misy a spc- 
JToln.a, wysłana przez admirała Kołczaka, zło­
cona z kiiku członków, z pułkownikiem Pastu- 
diawem na czele, celem prowadzenia rokowań, 
*  sprawie sojuszu rosyjsko-polskiego przeciw 
bolszewikom. W kołach oficyalnych zapewniają, 
śe rokowania toczą saę na następującej podsta­
w ę: cficyalac uznanie niepodległości Polski, 
Uznanie praw Polski do Galicyi wscnodniej i u- 
regulawam3 kwesty! litewskiej przez mocarstwa.

S u k c e s y  D s n ik ln a  i K o ł p a k a .
' Poznań, (FAT) W  bitwie pod K-amyszynem 
wzięły wojska gen. Denikina w dniu 21 lip ca 
*1.000 jeńców, 60 armat, 159 kulomoitów i mać 
Itwo inateryału wojennego. Dwio dywizye bol­

szewickie, a mianowicie 37 i 39, zostały zupełnie
rozbite. Konnica generała Denikina uzyskała 
już p-siącznię z lewem skrzydłem kozaków Bial­
skich na odcinku odległym o 8 mil na południo­
wy zachód od Fam yszyna Z Omska donoszą: 
Wojska Korczaka podjęły oisnzywę i pobiły bol­
szewików w okolicy Czeliabińska. Bolszewicy 
cofają się w  pop łochu .  ________________

IPiooes* lwowski przeciw siostrom —  
morderczyniom,

Lwów. (PAT) Odbywa się tu rozprawa przeciw 
dwom siostrom, Suppam Adeli i Malwiinile. Swo­
jego czasu zamordowały one Stróżo „ę, u które] 
mieszkały. Było to morderstwo rabunkowo.
Rozprawa odbywa się częściowo tajnie-

.Warszawa. (PAT) Onegdaj odbyło się uroczy­
ste powj Lanie Heuofirta Hoovera i uczczenie 
Przez dzieci warszawskie. Już od rama uuce 
Warszawy przybrane były we flagi polskie i a- 
mearykańskie, a w oknach widniały podobizny 
Wilsona i Hooyera. Uroczysty obchód rozpo­
czął się w Hotelu Bristol, gdzie wzruszonego 
przyjęciem Hooyera powitała przemówieniem p- 
i^aderewska, która złożyła mu hołd imieniem 
tysiąca dzieci uratowanych od śmierci. Po dal­
szych przemówieniach wręczono Hooyerowd a- 
dres, podnoszący jego zasługi wobec dziatwy 
polskiej.

Po Wj. ęczeniu adresu p. Hooverowd, odjechał 
tenże w towarzystwie pp. Paderewskich, amba­
sadora amerykańskiego Gibsona i innych na 
płac wyścigowy, gdzie zajęto miejsce na trybu­
nach Rozpoczęła się defilada tysięcy dziatwy, 
która trwała dwie i pół godJny. Po detuadzie 
HooYcr, otoczony czworobokiem -wychowanków 
różnych pułków (sierot, wychowańców na koszt 
Pułków) zeszedł z trybuny i udał się do auto­
mobilu, poczem powrócił do swej kwatery.

Prasa warszawska a przyjaza Hgovsra.
Warszawa. (Tlefonem) Na konferencyi przed- 

sto. yicieli prasy warszawskiej z Ho overem, któ- 
‘ Cjodbylą się w śrouę m eczorem  przybyło pię­
ciu przedstawicieli żydowskich, przedstawiciel . 
Rojyjsktogo pisma Samoiłow, przedstawiciel •

Polskiej Agencyi Telegraficznej i  dwóch repor­
terów politycznych z polskiej prasy wru Bzow­
skiej, Fakt poyższy bardzo ujemnie świadczy o 
zrozumiani u jakie prasa stołeczna posiada ola 
tale ważnego wydarzenia, jak przybycie przed- 
jsta wiciela Ameryld do stolicy Poisjd o :.vażno- 
ści jego misyi w  Polsce.

Houve; objeżdża Galicy^ wschodnią.
Lwów. (PAT) W czoraj przied połudmliem przez 

Lwów przejechał Hojyer. Na dworcu kolejowym 
przyjęli go reprezentanci władz rządowych, mia­
sta, wojska oraz nardzo wiele publiczności Na 
dworcu na powitanie stanęła kompania hono­
rowa. Hoovex, któremu towarzyszył ks. Kazi­
mierz Lubomirski, oraiz dziennikarz amerykań­
ski rod. Czaiiitciki z Chicago, pojechał, po krót­
kim postoju, do Galicy! wschodniej. Dziś p. Hoo- 
ver przybędzie do Lwowa. P. liooyer będzie przy­
jęty śniadaniem u ks. Lubomirskiego. Po połu­
dniu dzieci z półkolonii lwowskiej, w. liczbie 5000, 
które korzystają z darów żywnościowych Ame­
ryki, zbiorą się razem, celtuu urządzenia Hot,- 
ycrowi owacyL Wieczorem reprezenitacya mia­
sta wyda obiad na cześć Hooyera. Dzienniki 
lwowskie w  artykułach Yvitają serdecznie p. 
Hoovena i wyrażają nadzieję, że ofddste prze­
konanie jego o stosunkach żywnościowych w 
Galicy! wpłynie aa przydział dla Wynlstwzonych 
wojną obszarów.

Pbs. Siyia liiislrei i  nim pruiKieoa.
Warszawa. (Telefonem) Ntóminacya ministra 

óła byłego zaboru pruwkiego, pi/»ła Władysława 
Seydy, jeszcze nie jest urzędowo ogłoszona, mi- 
•bo to jednakże pos. Seyda rozpoczął już przy­
gotowania, zmierzające do uruchomienia mini­
sterstwa.

Pos. Seyda uczęszczał dio gimnazyum w  Woł- 
czu, zaś uniwersytet kończył w  Wrocławiu, 
gdzie był czynny w  towarzystwie literacko-słu- 
Wiańskiem, które położyło wielkie zasługi koio 
Rozbudzenia ruchu narodowego na Górnym Sią­
ka. Po ukończeniu studyów uniwersyteckich 

Rozpoczął praktykę sądową, poczcm rozpoczął 
aawou adwokata najpierw w  Krotoszynie, potem 
W Poznaniu. Tu brał gorący udział w organi- 
zacyi życia gospodarczego, społecznego i kultu­
ralnego przyqpem zasłynął jako obrońca w licz- 
hych proCosach politycznych, wytaczanych przez 
pulicyę niemiecką -działaczom polskim. Z głów- 
hych spraw sądowych, w* których pos. Seyda wy- 
atępoY ał jako obrońca, należy wymienić proces 
przeciw akademikom w Gnieźnie o należenie do 
hijnego stowarzyszenia oraz proces przeciw 
Vv ladysławowi Grabskiemu o agitacyę wielko­
polską uprawi-aną w „Przeglądzie Poznańskim".

Pos. Seyda należy też do założycieli lowarzy- 
jtwa Siraż. Do parlamentu niemieckiego został 
Wybrany w roku 1907 w okręgu poiznańsko-wrze- 
®i ń s ko-plesze wsk o-j aroció sk im. W  działalności 
Parlamentarnej pŁ3. Sc> da odznaczył się szcze- 
Bólnij swemi wystąpieniami w sprawie wrzesinjf 
Skij przeciw gwałtom niemieckim wobec polskiej 
dziatwy szkolnej oćaz podczas dyskusyi nad 
*>prawą wywłaszczenia.

W roku 19i2 Koło polskie w Berlinie wybrało 
8u swym wiceprezesem, którą to godność pia­
stow ał do roku 1918. Po ustąpieniu ks- Ferdy- 
P&Tida Radziwiłła, został powołańyi na stanowi­
sko prezesa Koła polskiego. Po wyparciu W fm - 
|ó\v z Poznańskiego należał do organizatorów 
Pa-czelrej Rady ludowej i był członkiem komi- 
sto7ya,tu. Pos. Seyda Bezy obecnie 56 lat.

Zjazd repiezsntantów kas chorych
Warszawa (PAT). Wiceprezes związku okrę 

gowągo kas chorych w Małopolsce Obirek i pre- 
zeo kas chorych miasta Lwowa, Bolesław Lewi­
cki, zaproszeni przez ministerstwo pi-acy, zwo­
ła ąjna dzień 7 września b. r. do Przemyśla zjazd 
reprezentantów kas chorych, na którym powsta­
nie Związek aas chorych w Małopolsce. Refe­
rentem jest Karol Nacher.

Eks-cesarz Karol upomina się o swe  
prawa do korony węgierskiej i za­

powiada powrót
Berlin. 16 sierpnia.

(P.) Jak donosi „Berli-ner Tageblatt", były ce­
sarz Karol wystosował do arcyk-siięcia Józefa pi­
smo, przesłane apecyalnym kuryerem, w któ- 
rem przypomina mu, że jest jazowe ciągle prawo­
witym królem Węgiar i przekazuje mu rządy aż 
de chwili swego powrotu. Przy tej sposobności 
w yra/a tymczasowemu władcy Węgier, którego 
mianuje palatynem, (Męki za wyświadczona 
dumuwi Habsburgów usługi.

Utworzenie ministerstwa koalicyj­
nego na Węgrzech.

Nauen. (PAT) W edług doniesień z Budape­
sztu, po długich rokowaniach powiodło się wre­
szcie utworzenie mlnisterswta koalicyjnego.
Najważniejsze teki młnistryalne zostały obsa- 
dzon jak następuje: Prezydyom ministerstwa 
Marcin Lovaszys min. spraw zagr. hr. JoUusz 
Audrassy, ministerstwo wojny Stefan Friedrich,
min. handlu Ernest Garamy, min. rolnictwa 
Stefan Szabo, min. opieki spoi. Juliusz Pałdl, 
min. oświaty Huszar. Teki ministrów zesrały w 
nowem ministerstwie -prawie równomiernie roz­
dzielone nńcuzy przedstawicieli stronnictw mie­
szczańskich a socyalnych demokratów. Rząd 
szegedy ński nie jest reprezentowany w nowem 
ministerstwie, ponieważ secyrlni demokraci, a 
szczególnie Garamy, odmówili wspelpracowni- 
ctw az grupami rcakcyjnemi. Dla ąomin-acyi hr. 
Juliusza Andrassy,1 ego były miarodajne jego fa­
chowe wiadomości i jego dobre stosunki poli­
tyczne.

Se n s a c y j n e - o d k r y c ia  ZAMcsp-tfw m o -
NfidRCEtSTYCZNYCH SZLACHTY GŻERKL2J.

Praga, 16 sierpnia.
(P) Już przed kilku dniami donosiło „Pravo 

Lidu", jakoby wykryto w Czechach knowania 
monarr-histyczn-e pewnych wysoka położonych 
osobistości czeskich. „Venkov" przynosi w osta­
tnim numerze dalsze sen^acyjn odkrycia w tej 
sprawia, podając bliższa szczegóły o intrygach, 
uprawnianych przez szlachtę czeską zmierzają­
cych do przywrócenia rządów ino na rchis tycz­
nych. Wedle donie-sioń „V cn k -oY a“  szlachta i kler 
miały zostawać przez cały czas w ścisłym kon- 
takci z cesarską parą austryiacką i hrabią Bercb- 
t o Idem. Najżywszy udział w  -h-ch r̂ 1 an afch mia­
ła brać hrabina Larysz z Karwiny.

Zabierzcie im t M c y  estattią itrów ;!
„JOURNAL DE DEBATS1 PRZECIE/ AUSTRYI 

I NIEMCOM.
Paryż, 15 sierpnia.

(P.) W  „Journal de Debats" czytamy następu 
jący ciekawy artykuł, skierowany przeciw tym, 
którzy powodowani niezrozumLałem- dla autora 
artykułu uczuciem litości i współczucia dla Au- 
stryi i Niemiec, pragną przez złagodzenie Yrii- 
runków pokojoYvych uElodntć zbrodniarzem za* 
SizoOną dolę. Dziennik ten. pisze:

Niektórzy delegaci państw koalicyjnych zdają 
sd<* uwodzić jakiemuś dziwnemu i śmiesznemu 
uczuciu litości wobec Austryi i Niemiec. Czy, 
Niemcom znane było kiedykolwiek to uczucia? 
Czy Niemcy litowaliby się nad naaii, gdyby nam 
byli pokój dyktowali? Możecie być pewni, żo 
zdarliby z nas skórę, jak ją zdzierali bez miło­
sierdzia z okupowanych krajów. Przez ostatnie 
dw » lata Yrojny Acstrya i Niemcy żyły tylko 
tem, co zrabowały — czyż ten rabunek miałby 
Im ujść bezkarnie? Czyż tym noiodom rie  mie­
liby zwrócić tego wszystkiego, co im zrabowali? 
Gzyż nie rabowali nieraz wieśn lakowi ostatniej 
jego krowy, kozy czy nawet kury? Niemcy i 
Austrya są biedne ? Są wyczerpane? A ci wie­
śniacy, którym ostatnią krowrę zrabowali, nie 
żyli p i ’ cz ich zbrodnię w nędzy? Czy Niemcy i 
Aastryacy o tem myśleli? Nigdy! Zabio^zc1̂  
im więc teraz choćby ostatnią krowę, h-czę Lzy 
.arę i addafc t je ich prawym właścicielom i 

wynagródźcie iiu choć w części ich krzywdy i 
n**4zą. Żadnej litości, ż?c5r.eo«i współczucia, jeśli 
nie chcecie, aby Niemoy kpili z w aszej naltrao. 
ćcil

M A Ł Y  h

Gwiazdy spadają...
(m-m) Przebiegnie po niebie złota świetlista, 

smuga., rozbłyśnie i a  chwilę, na jedno mgnie­
nie oka i zniknie kędyś w be7.kresn.ych prze­
stworzach wszechświata... To gwiazda spadają­
ca... meteor jak orzeka nauka, dusza, k ló ia  od­
rywa się od ciała dążąc w wieczność — jak wie­
rzy lud...

— Widzisz, najdroższy, gwiazdy spadają... — 
mówi rozmarzonym głosem dziewczyna przytu­
lona do r&mienia swego towarzysza. Ó! popatrz^, 
jedna,., druga,., trzecia...

— Tak... tak... w  sierpniu najwięcej gwiazd 
spada.

— Podobno... tak mówią... w  chwili, gdy gwia, 
zda spada trzeba prędko, prędziutko pomrśleó 
jakieś zyczenie... a  spełni się na po w no..- O! zno­
wu jedna.,.

— W ięc życz sobie czegoś...
— Już...
— A czego?...
— Ty wiesz... ty wiesz...
Szept cicłiszy... coraz cichszy... szmer pocałun­

ków.,. Gwiazdy te, które nie spadły jeszcze mru­
gają złotemi oczyma... promienno, czyste, jak 

j serce dziewczyny, co po raz pierwszy kocha,, 
j Sunie inna para... W  świetle latarni zalśniły 

pyszne brylanty „hutonów", roztoczyła swój 
1 przepych pomimo ciepłego wieczora letniego 

wspaniała gronostajowa narzutka... 
i — Moryc ty popatrz... jak ono spada ją t© 

gwiazdy...
I — Rózia ty potrzebujesz mieć źle w glowieu..

Ty sobie pomyśl, , co koro-;'a rcM s... spada- 
• ją ceny na kawę, herbatę i inne artykuły... To 
! jest zmartwienie... Ale gwiazdy... One sobie mo- 
i gą spadać... To nikomu interesu nie popsuje... v

! LE&NJK, LAT 32, posiadający dłuższą prak- 
: tykę lasową w większych majątkach, rÓYTio- 
| cześnie obeznany dokładnie z manipulacyą tar- 
( taczną, poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia: 

Emil Danecki, Przemyśl, Wybrzeże, ul. Tad. 
Kościuszki 22.



SLr. 10 ero m s s  likAMm w a s i Nuirer ZZ'l

Mężczyzna iat 33, 
żonaty z ukończony 4 i-.l. real­
ną i kureni szkoły przemy­
słowej z dobrym pismem, bie­
gły rachmistrz, zajęty od kil­
ku lat jako dozorca — maga­
zynier j «sy wojskowości o- 
becnis b^z zaj^Cif, szuka ja- 
'kifcikolwiek odpowiedniej po­
sady. Zgłoszenia do Admiu. 
„G ońca" pod „J. H.“ 2884

oddam
11 miesięcznego chłopczyka 

,za swoje. Zgłoszenia listowne 
pod . Dziecko“ do Admini­
stracji „Gońca*. 2310

Wszelkie siycia i h. fty 
-ijrz^mujii i wykonuje na czas 
oznaczony „Rarmina* ul. Ja-
głclkióska 6, I p.

Gsiar.icrjjiiy szewc. 
Przyjmuję wszelkie roboty i 
wykonuję z najnowszych war­
szawskich fasonów po cenach 
przystępuj eh. Zamówioną ro­
botę-wykonuję w przeciągu 
pani dni, a o iie pirsy jacie 
sprawia niewygodę proszę 
nadesłać adres: Kraków-Pod­
górze, ul. Wita-Stwosza, 1. 26 
J. Ciesielski. 2786

Prał tyksr.tr I psmię 
dobrze poleconą przyjmie 
Księgarnia, Kraków, Sław­
kowska 3. 2834

' iiisiia wyKSte!sijtastfi i M i i 0 l i s i s i

L. aw U T fT C i, Krekćw, u!. Szlak 59.
po leca  je d y n e  k ra jow e, w  handel bardzo  dob rze  
w p row a d zon o  i  w yp ró b o w a n e  w yrob y  i  sp ecya l- 
n cś c i a to : T o rw f Babki, K rucho ciastka, Zwisbalsi, 
P aluszki, P roszek  na piernik , P roszek  B u d y n i o w y ,  
K otlety  jarsk ie, P roszek  d ro żd żo w y , P roszek  ja jo w y , 

P roszek  w a n iliow y  i Strudel suchy . 
Zcmćrfienia wykonuje się oJwr&tfiia. Cenniki I warunki do­

stawy oyłainle na żądanie. 2034

Krawlcczyznę damską
przyjmuje Stanisława. Wia­
dom ość: p. Eugenia, Karme-

2826 liokn 27, p. of,. 2S85

Kursa maltaTyezne i U2upsłrsiaj?jce

JM1$RA” baków, Orudzka 32/11
aod£iny urzędowe od 10— 12 i 4— 6.

J e d n o ro c ; , . ;/ kurs prztujetowuwezy do m a­
tu ry  tc nzkułueh średnich os a# osobny dla 
setninuryutn nauczy cielakieyo, oiicarłe zo~ 

staną u? najvli.ii,.*ijcji dniach.
Ilość osób ściśle ograniczona. Ceny możliwie najuusze. 
Dla osób przygotowanych już dc muturj- wrześniowej b. r, 
prxed eyzc.n l n o u e  rep eiy ło ry a  w  kilk u n astu  

lekcytich.
Ł e k e y e  c h l o r o w e  i  i n d y w i d u a l n e .  Uczestnicy 
otrzymają s p e c y a ln c  s k r y p t u ,  i  l ó  m u c  z o i l a  

4 w s z e lk i e  ś r o d k i  p o m o c n i c z e .  b e z p ł a t n i e .  
Wpisy przyjmuje kaucelarya kursów do 20 b. m. włącznie.

Prospekty i luformacye bezpłatnie. 2728

♦ ♦ ♦ ♦♦ I

MASZYNY
i narzędzia roinicze jak: pługi, 
brony, sieczkarnie, młocarnie, 
kieiaty, młynki do mielenia i czy- 

| j szczenią zboża, siewniki, motory, ;; 
' Y-flrówki do mleka, maszyny do ;> 

J szycia itp. dostarcza najkorzyst­
niej firma: 2555

Gutlmann w Przemyślu
uU I -Siefioliaika L. 6 .

C enniki ilu strow an o na żą d a n ie  darm o.

%
» PoMue

Zarząd główny:
w Krakowie, ui. S ia tk o w sk a  L. 1.

Oddziały:
Warszawa, Lwów, Sosnowiec.

Kapitał akcyjny K 10,000.030.
Ad a: dla depeu do Zarządu gł. i oddziałów:

„TOHAW*  
es  Telefon Nr. 20  —  73  i 11 —  38 o

Rachunek bieżący:
Bank Krajowy, Kraków, Lwów; Bank Przeroy- 

f  słowy, Kraków, Lwbw; bank handlowy w War- 
£  szawie; P. K. 0. Warszawa Wr. 140S34. 

D z ia ł w ęglaw y.
Dział drzewny.
D z ia ł budow lany.
Dział żelpzny,

Gen ruina Reprozcnijs^ya hut Śląskich
i galicyjsHicii. *"*<

Dział roiniczy.
Dział maszyn rolniczych 
Dział spożywczy.

I

» »• *

| F A B R Y K A  M A S Z Y N  1 W A S 0 IJ6 W  |

| L .  r i E L E H i E W S K I j
i w  K rakow ie , Lw o w ie  i S a n c k u  l
U . ' u m  TOWARZYSTWO AKC iu*a* m I

0dd«lał I. Budowa maszyn > Maszy­
ny purowe, pompy, maszyny wodo­
ciągowe, kompresory i t. p.

Od c ał II. Kotlarnia: Kotły parowe 
różny< h systemów i wielkości.

Oddział iii. Budowa mosiow i ko e» 
StruNCifi ż e la z n y c h :  Mosty kole­
jow e, drogowe, konsimkcye aacno- 
j/d, hai« targowe.

Oddział IV. B u d o w a  w a g o n ó w :  
Wagony osobowe i towarowo wszel­
kich typów, cysterny, wozy dla tram­
wajów olektr. i konnych, wózki dla ko­
lejek połow y eh, leśnych i górniczych.

Oddział V. O d łe w a rn C a  ż e la z a  1 m e ­
ta li .  Odlewy budowlane i muszyno- 
we podług własnych lub nadesłanych 
modeli do 10-ciu lon w jednym ka­
wałku.

Oddział VI. B u d o w a  s t a t k ó w :  Statki 
rzeczne, parowe i motorowe, łodzie, 
bagry lądowe i rzeczne, garowe i m o­
torowe. it847

Speeyainość:
Oddział VII. f ó a s s y n y  w ia r in ^ e s o , 

k o t ł y ,  w y c ią g i  i ź u r a v f o .

Fotraeima kofelata 28i>'3 
do posług 1 naprany bieli- 
-zny od "ódz. 2Vs do 5 zapła 
ta GO K, Lcgity-ua-yu wy ma­
gana. Wolska 28, U p.ofiycna.

Jgnhlona
na Dtacyl braków dnia 10 
siorpnia paszport wystawiony 
na iunię Adolfa Momagu przez 
było prezydytjm policyi w Ło­
dzi. Zgłoszenia: Admistracya 
.Gońca*. 2840

!
j O b i a d y  d o m o w e  §

z 3 -e h g  Wabonamen-
dań 

KrJkGw,
cie opust. 

G «łą b ia  16, I p

Kuplę lub wydzierżawię

m u m m Y Ę
ugodzoną łub prawo konce- 
s#i w większem. mieście w 
lHrMeetwi* Pelsłdwn hib ®a- 
licyi. Zgłoszenia uprasza się 
do Administracji „Gońca" 

pod Nr. 43. 2822

Z a s t ę p s t w o  d la  u r z ą d z e f t  
n a fto w o -w iie r tn S cz ^ ch

p r M  Ą OSTU Spółka handl.-przamyslo> 
m L u i l n r t i  wa k biuro Inżynierskie

Kraków, uiica Zwierzyniecka I. 30. —  Telefon 3476.

m i f  m g  FAKłYKA WYB0F8W
M l *  i A l  METALOYłYCH 
I f l L i  I  r i b i  I AKUMULATSRIW

Własność Krajowego Funduszu Inwestycyjnego 
2118 LWÓW —  u!. ZschEryatsi&wieza 5.

dosteresa kc id^so  śrufaw> na-
śrubki i nlty, w Łru'm c9o

k iy s^ w , si© z&wms ctc
Cer.y konkurencyjne. — Termin doeiąwy krótki.

i

iiilifcij m  i  siffiii I lita.
— Dlaczego? Wienz prayczynC^ ’ 

Pisl:liwi<i pierwsza śpiewa:
H o N u reK  ierpentyny

SJuiiĄce dwie z po^Urórka 
Uztfały, c^sv.czvt<i buły.

Ze z past iiiijłŁpsad fjurka,
Ho cifije połysk (ńuty;

Dość pusty wziąć zilziebeiko 
Na jak a aj twardszą eUórę,

A bucik jł;k szkiełko,
Ma biaek i poiilUie!

— Te inno to dla psoty, — 
Orzekła jedn a stuga.

— Ach, znam jo. lo  lichoty? 
W to pędy rzecze Uru;;a.

terpentyny 
Pfi>v/d îwg do past wlewa.

— A  juści, ze prawdziwą 
Maść tłusta, dużo warła,

Kio w>schate jako żywo 
Choć pusz.ua iest oiw'crtn!

Jslotnin gdym spróbował, 
Stwierdzi.‘era V. bu\ów blasku, ź.e Kurzu przy godowa* 
Preparat do oklasku!

Pfisly ilofihA należy doai&gaO się wszędzie!ll

fWMM i 8 p n ,
przyjmuje wszelkie ro&oty kościelne t. j* 
urządzenia wewnętrzne z drzewa dębo­

wego hió miękkiego.

JÓZEF PSTSEKI lZE&IIlZit01tf(l(l

Najlepsza bibułka eygaretowa 
w książeczkach  i tulkacW  

W yrób  -  Kra ow y
jed yn ej galicyjskiej fabryki b ib u łe k  

ao papierosów
G ł ó w n y  s k ł a d

Ż y w i e c .

Sprzedaż obuwia
mąski&ge, dam skiego i dziecinnego 
oraz wielki wybór obuwia luksuso­

wego 2685

B R A C I A  K L E IN
Krakćw, ul. Lubicz 1.3, Te!. 3533.

SKŁAD  FUTER
i pierwszorzędna p r a c o w n i a  k u ś n i e f ś k a

braków, ul. urodzka 42, w podwcrcu 2724 
w y k o n y w a  fu tra  m ę s k i e  i d a m s k i e  o r a z  w szelk ie  

r e p e r a c y e  po n a d e r  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h .

i m & m -w u m  ś l u s a s s s s s A
m u m m  . c h o m i k a  2050

W K U  XO%(£, 04. XII, UL. KOŚCIUSZKI 2.
J  Wykonuje: RuboCy w zakres Ślusarstwa budowlanego,
•  Jsk kucie okien, drzwi, poręczy do schodów, schody 
9 żelazne, balkony, ganki, ogrodzenia itp, w miejscu 

! ns prowlncyl. — Przyjmuje wagi stoio ws, dziesie.tno, 
p ciąiarxi mosiez. i żelazne do regulowania i cechowania.

| » » » ' » » ❖  c * * * <  + + +  <

L ^ i i ®

DBTONAT O A.
Dsiiinato; —  wiesz, co znaczy? 
.Jest to przyrząd epokowy, 
Ostrzegawi.zo-sygnalowy 
Potrzask włamywaczy', 

©ziała tak, żo się dom cały 
Na posadach swoich wzrusza, 
Spać nio może żywa dusza 
Z dołu do powały, 

j ©ziała jednak z tajemnicą.
A włamywacz, rabuś złodziej 
Koło celu próżno chodzi,
Bo go k dyby schwycą. 

Nie potrzeba insUalscyi,
| Aai dawsakśw nie iMaweals,
; Bank ustrzeże doskśnale,
* Alarm z jego racyi.
' Stąd też, w domu czy w urzę- 

ica * ,
■ ®aziebądż tylks łotra; k młe-
: , frj-y.
’ DfiiOnatsr m ijć  należy
■ Do użyśkn wszędzie!
, Fotonsłer Birjsszony

©aje aż pięć jłćśaych  strza-!
fló ,v,

i M j ż g  z b r a k n ą ć  ! r y m  n a l o w ,  

i Wśród jvgo obrony!! 2146 
Do nabycia wsrędz.e.

Do P. T. Fotografów!
K io  chce m ie ć  klisze o nadzwyczajnej czułości

i pięknej modulacyi używa tylko wyłącznio

Klisz Uttra-Rapid pruf, A, Leinera.
Gwarantuje się pierwszorzędną Jakość towaru.

Zamówienia z prow incji uskutecznia się odwrotnie.
Dom Eksportowy B. Hentiicr

Ui c hó w , Zielona 2 8 , II p iętro . 2803

U d e l i k a t n i a j ą c e  t«ivarz i rące §

mydlą lecznicze „Dongru“
przetłuszczone lanoUnę i l i l iow o -  mleczne 

do nabyola w firmio

Ostaszewski i i^ayer
K rak ów , R y n ek  ył. L. 5 . 2695

K U R S A  P @ t A W N £ C Z E
„liii Uynek̂ ŝwny L. 22. „liii - f599

rozpoczynają nowe RU ISA 2SICH0WE do wszystkich 
egiam inów prawniczych. — KUKSA UkliOKOWE 
I rowadzone przez najwybitniejsze siły. Slucnacze 
otrzymują cały mr,ieryat dostosowany do ostatnich 

’ zmian. Łgtewżouia natychmiast pożądane.
Sysiem pisemny.

Eązaroiła omweisyteckie, adwakosbie. sędziowskie.

W y d a w c a :  \17 zcstsi> »!lw io  S p -jlk j W y J ftw u J cze i „r.cJi-:£r“  Jjfcrzy K o a a rs k L  —  B c f h Ł ł a i  J a n  S ia s Ł le w łc s .—  Drtsfc. LtsrlOTia w  K ra k o w ie .


